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Co będzie jutro? 


„Głos Prawdy“ w artykule wstępnym z dm. 
14 bm., w artykule, utrzymanym zresztą w t0- 
nie stosunkowo przyzwoitym, uczynił nam za- 
rzut — powiedzmy poprostu — spekidowania 
na śmierć Piłsudskiego, a ta z powodu wyra- 
żenia „spadek po Pilsudskim*, użytego w „Ro- 
botniku* z niedzieli ubiegłej. 

Wyrażenie to, mówiąc nawiasem, zostało 
wprowadzone do publicystyki polskiej przez 
bliskie sercu „Głosu Prawdy* monarchistycz- 
ne „Słowo“ wileńskie, a w danym wypadku 
„Slowo“ miało zupełną słuszność. Zagadnienie 
bowiem „spadku“ po jakiejkolwiek formie 
„dyktatury“ jednostki — „dyktatury“ tylkofak 
tycznej czy też i formalno-prawne] — jest za- 
wsze i wszędzie zagadnieniem państwowem, 
a wcale nie prywatno-osobistym. Taki sam 
problem istniał we Francji Bonapartych za ży- 
cia, właśnie za Życia, obu Napołemów, istnieje 
we Włoszech faszystowskich za Życia, wła- 
Śnie za życia, Mussoliniego, istniał w Rosji So- 
wieckiej za życia Lenlna; istnieje i w Połsce 
dzisiejszej... życła Piłsudskiego. 

Zarzut, jakoby stawianie tego probłemu na 
porządku dziennym oznaczało koniecznie tęsk- 
ne oczekiwanie śmiertelnej choroby wodza Le- 
gjonów. jest — doprawdy — demagogją bar- 
dzo paskudnego gatunku. 

Demagogja — dernagogią, a jednak sama 
sprawa stol na porządku dziennym. Stoi i wy- 
raża się w pytaniu, które wszyscy szepczą $0- 
ble na ucho: co będzie jutro? 

„Głos Prawdy* zdaje się wierzyć, że pozo- 
stanie u steru nawy państwowej „obóz pilsud- 
czyków*. Ale kogo I co panowie nazywacie, 
„obozem piłsudczyków*? P. Koca czy ks. Ra- 
dziwiłła? p. Mledzińskiego czy p. Polakiewi- 
cza? p. Kościałkowskiego czy p. Piaseckiego? 
p. Sanojcę czy p. Steckiego? „Zjednoczenie 
pracy miast i wsi“ czy Związek Ziemian i „Le- 
wjatana*? Powiecie, wszystkich razem! Ale 
sami rozumiecie doskonale, że jedyne nici, lą- 
czące Was wszystkich od p. Sławka do „Ku- 
tjera Czerwonego“ i „Dnia Polskiego“ — to: 
1) niechęć, względnie nienawiść, do demokra- 
cji partlamentarnej i 2) wiara albo spekulacja, 
Że Piłsudski w rezultacie ostatecznym uczyni 
akuratnie to, co każdy z Was zosobna sobie 
wykombinował. 

Weźmy państwową politykę gospodarczą; 
„£tatyzm" p. 
zwalczanie „etatyzmu” ze strony t. zw. sana- 
cyinych sfer gospodarczych. 

Weżmy państwową politykę narodowościo- 
wą: p. Sławek uważa podobno postulat auto- 
nomji terytorialnej za „dowód“ brania przez 
PPS pieniędzy z Berlina I z Moskwy, a „Kur- 
rłer Wileński“ broni publiczne zasady autono- 
mil. 

Weźmy państwową politykę społeczną; pp. 
Stapiński | Bojko wciąż prszą o reformie rol- 
nej; „Słowo* i „Dzień Polski* uznają sam wy- 
raz: „reforma rolna“ za „haniebny“ owoc „sej- 
mowladztwa". 

I tak dalej — we wszelkiej dziedzinie. 

Polączyła Was wszystkich negacja dero- 
kracji parlamentarnej, negacja tem bardziej 
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brutalna, zawadjacka, gwałtowna, — im bar- 
dziej kryjecie się w fałdach płaszcza Piłsud- 
skiego, im ba ci uiacic oclironnym szablom 
szwoleżerów. 

Pięknie. Aliści — co będzie jutra? 

Coście w ze siebie, Wy — cała „sa- 
nacja”, jako wspólną myśl, jako wspólny płan 
rozbudowy Państwa? 

Projekt konstytucyjny BB? Ryzykujemy 
twierdzenie, że na dziesięciu z pośród Was 
dziewięciu nie wierzy w jego urzeczywistnie- 
nie i pokpiwa sobie z jego treści. 

Powyciągaliście za uszy na Światła dzienne 
różnorakie „upiory“ wojennego „aktywizmu“ 
konserwatywnego, wszelakie „genjusze“ kapil- 
talizmu „spekufacyjnego”. Na takiej podstawie 
chcecie oprzeć gospodarstwa społeczne Polski 
odrodzonej? 

Zrobiliście z administracji państwowej jeden 
wielki „II oddział". 

Na takiej podstawie chcecie oprzeć budowę 
Rzeczypospolitej? 

Próbujecie „robić* ze wszystkich t. zn. z 
olbrzymiej większości narodu, ze wszystkich, 
którzy nie idą z Wami, — „agentury“ Niemiec 
i Rosji Sowieckiej; to ma być „sanacja moral- 
na“? 


A połączyła Was ze sobą negacja — umilo-, 


wanie władzy — wojskowych, strach przed re- 
formą rolną — ziemian, strach przed kontrolą 
parlamentarną — „organizatorów“ kampanii 
wyborczej z r. 1928 itd., itp. 

Trzymacie się Piłsudskiego. Szykuje się — 
każda wasza grupa zosobna do rali — „spad- 
kobierczej* po Piłsudskim. Ale „potrafiliście' 
w przeciągu trzech lat rozpalić przeciw soble 
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taki płomień nienawiści, jako mało kto w hi- 
storji. 

Żyjecie, jako „cień cienia” Piłsudskiego. 

Co hędzie jutro? W każdym razie — nie 
wy. 

Wiecie, jak mawiał Nąpoleon 1? „Niczego 
się nie boję dla mego systemu; tylko nienawi- 
ści ludu do moich następców". 

(„Robotnik“). 


Co mówi śledztwo litewskie 
o zamachu 


Kowno, 17 maja (PAT). Policja kryminalita wy- 
dała dziś dla przedstawicieli prasy pierwszy ofi- 
cjalny komunikat o śledztwie w sprawie zamachu 
na Waldemarasa. Z komunikatu tego wynika, iż 
zamach był dziełem studentów uniwersytetu ko- 
wieńskiego. Strzały do premiera i jego otoczenia 
bydy dane przez 3 osoby. Nazwiska winowajców 
ustaliła policia krótko po zamachu. Jednym z tych 
zamachowców jest aresztowany Aleksander Wa- 
sylius, który wystrzelil pierwszy i uważany jest 
za głównego przestępcę, drugim Bulota, trzecim 
Marcin Budełis, którzy są poszukiwani przez po- 
licję. Prócz tych trzech współwmowajcami było 
jeszcze kilka osób, których część zdołano już are- 
sztować. Śledztwo wyjaśniło, że w czasie zamachu 
prócz trzech glównych winowajców znajdowało 
się w parku miejskim jeszcze wiele osób, których 
celem było wywołanie paniki wśród publiczności, 
aby dać przestępcom możność ukrycia Się. 

MOSKWA ZATAJA PRAWDE 

Moskwa, 17 maja (PAT). Falszywą wiadomość 
„Lietuwos Aidas“, jakoby zamach na Waldemara- 
sa przygolowany był w Warszawie, powtórzyła 
cała prasa moskiewska. Ogłoszonego przez PAT 
sprostowania, mimo iż było ono podane przez urzę- 
dową agencję sowiecką, dotychczas jeszcze żadne 
pismo nie zamieściło. 


Pokutująca 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 16 maja. 


Dziennikarz, który nie uważa za podstawę swci 
pracy robienie czy powtarzanie sensacji, jest obec- 


nie na gruncie połskin w wielkin kłopocie. Nie 
może pamijać podawania wiadomości taki któ- 
re uważą — na skutek długoletniego doświadcze- 


nia i znajomości stosunków — za nieprawdopodob- 
ne; podając je zaś, jest w rozterce z własnym — 
rozumem, nie wiedząc, czy mimowoli nie produ- 
kuje — kaczek. 

Piszę ten wstęp do tei korespondencji na tle 
ciągle z uporem powtarzancej i z takimsamym upo- 
stkie dalsze rożtrząsania pytania: będzie czy nie 
będzie zwołana sesja sejmowa. Dopiero przed kil- 
ku dniami prasa sanacyjna, o której możnaby są- 
dzić, że ma bezpośrednie informacje, zaprzeczyła 
stanowczo, jakoby rząd nosił się z zamiarem zwo- 
łania sesji. Albowiem — twierdzi lub daje do zro- 
zamienia ta prasa — rząd nosi się z zupełnie imne- 
mi planami wobec Sejmu, których wykonanie ma 
ująć w swe niezawodne ręce p. Matuszewski i, 
rozumie się, poprowadzić je po tej linji, którą on- 
gis jako „Ogiński“ nakreślił w „Głosie Prawdy“, 
gdy jeszcze p. Stpiczyński stal na Jego czele. Je- 
żeli się ma takie plany w zanadrzu, nie zwoluje 
się sesji, gdyż nawet najtęższy faszysta zastano- 
wiłby się, czy wciść do klatki tygrysa, któremu 
odbiera pożywienie. i 

To zaprzeczenie i jego uzasadnienie wyglądały 
tak przekonywująco, że — zdawałoby się — wszy- 
stwie dalsze roztrząsania pytania: będzie czy nie 
będzie sesji, stały się bezprzedmiotowe. A jednak... 
Zaledwie minęło 48 godzin. a tasama wiadomość 
znowu pokutuje w dziennikach, tym razem z ta- 
kimsamym przekonywującym argumentem, co — 
poprzednie zaprzeczenie. 

Rząd więc, co Wam telefonicznie dziś wieczór 
zostanie zakomunikowane. ma przecież zamiar 
wolać sesię sejmową i to na czerwiec. Powód? 
Sytuacja gospodarcza. To wiele mówi, ale wymaga 
objaśnień. Chodzi poprostu o to, że rząd z każdym 
dniem przekonywuje się, że budżet jest niewyko- 
nałny: podatki nie wpływają w spodziewanej wy- 
sokości, wykazy miesięczne są coraz chudsze, nie 
brodzi się już w pieniądzach jak przedtem, kiedy to 
— wedle słów b. ministra skarbu — należało wy- 
dać je poza budżetem, ponieważ me wiedziano 
co z obiltością pieniędzy zrobić. 
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wiadomość 


Sytuacja gospodarcza — tak, to jest słaba stro- 

na sanacji, na niej ona prędzej się połknie niż na 

| swych lamańcach politycznych. Sanacja nie byla- 
| by jednak sobą ti. przekonaną o swei nieomylno= 
ści i niezastąpialności, gdyby i z tej sytuacji nie 
| próbowała wybrnąć zapomocą — sztuczek sana- 
cyinych. Rząd chce zmiemć system podatkowy. 
| Dobrze, tosamio chciał już zrobić rząd poprzedni 


p. Bartla, gdy wniósl do Sejmu na początku sesji 
budżetowej cztery projekty podatkowe. Ale rząd 
sam je wycofał, gdy Sejm z miejsca obiawił swą 
wolę niepołknięcia wszystkiego, co mu zaprezen- 
towano. Co więc teraz? Projekty tesame czy 
zmienione mają wejść w życie bez Sejmu ti. niezu- 
pelnie bez niego, bo na podstawie pełnomocnictw 
przez niego rządowi udzielić się mających. 

Nie wiem, czy w szanownym rządzie zasiadają 
ludzie naiwni, czy udający naiwnych. Tensam 
Seim, który tak skrupulatnie określił ti. zacieśnił 
prawo rządu dysponowania w ramach budżetu. 
mialby dać rządowi nieograniczone prawo zmie- 
niania systemu podatkowego? Tensam Sejm, któ- 
ry został potraktowany jak zbrodniarz i — co go- 
rzej — jak głupiec, miałby wedle biblijnego przy- 
kazania nastawić drugi policzek ti. wydać z ręki 
najsilniejszy swój atut, aby tem silnie1 podkreślić, 
że jest piątem kołem u wozu? 

Zasiada w obecnym Sejmie dużo posłów z po- 
przedniego i pamiętają, co wyszło z uchwalonych 
w lipcu 1926 rządowi pełiomocnictw, żeby z pół 
setki wydanych na ich podstawie dekretów wspo- 
mnieć tylko o dwóch: o dekrecie prasowym i de- 
krecie zmieniającym ustrój sądów. Rząd nie może 
się spodziewać, aby Seim powtórzył swoją degra- 
dację. temhardziei, że stosunki w lecie 1929 są 
całkiem inne niż w lecie 1926. Wówczas „system 
majowy” jeszcze nos}! rękawiczki, dziś paraduje 
wygraża a nawet po- 


z gołą pięścią i potężnie ni 
trąca. 

Może być, a nawet jest prawdopodobne, że i te- 
raz wiadomość o zwołaniu sesji zostanie zaprze- 
czona. Niemniej jest i będzie prawdą, że jest ona 
obecnie rządowi potrzebniejsza niż Sejmowi, a 
przynajmniej iego lewej stronie. Im dalej od brzegu, 
tem woda głębsza; im dalej zagłębiamy się w rok 
1929, tem widoki gospodarcze stają się gorsze. — 
Rząd tego piwa nawarzył, niech je sam wypije. 
Sejm jest jeszcze zbyt dobry i zbyt — to nieprzy- 
jemniej — silny, aby miat służyć za haczyk da 
| wyciągania dla kogoś kasztanów z ognia. 


9 czerwca — „Dzień Kobiet“ 


Z ruchu wyborczego w Anglji 


MANIFEST PARTJI PRACY 

Ogłoszony manifest wyborczy partii pracy pod- 
kreśla na czele z powołaniem się na wiele przy- 
kladów z przeszłości, że ani konserwatyści ani 
liberali nie reprezentują interesów klasy robotni- 
czej. Manifest wskazuje specjalnie na uchwaloną 
przez konserwatystów ustawę przeciw Związkom 
zawodowym i stwierdza, że od stu lat żaden rząd 
angielski nie odważył się na tak reakcyjną poli- 
tyke wobec robotników. Dalej manifest wskazuje, 
że konwencja waszyngtońska o S-godzlunym dniu 
pracy, byłaby już została w r. 1924 ratyiikowana 
przez ówczesny rząd partji pracy, gdyby wtedy 
konserwatyści i liberali nie byli poiączyli się dla 
obalenia tego rządu. Partja pracy zobowiązała się 
ratyfikować tę konwencję 1 taksamo usunie uchwa- 
lana przez rząd konserwatywny ustawę przedłu- 
Żającą o godzinę czas pracy w górnictwie. Mani- 
fest, który podpisała też Rada naczelna Związków 
zawodowych, wzywa zorganizowanych robotni- 
ków w Anglii do obalenia zapomocą kartki wy- 
borczej reakcyjnego rządu Baldwina i do głosowa- 
ma na partię pracy dła umożliwienia jej utworze- 
nia rządu robotniczego. 


14 DUCHOWNYCH JAKO KANDYDATÓW 
PARTJI PRACY 

Charakterystycznym objawem ustosunkowania 
się kościała anglikańskiego do ruchu robotniczega 
jest to, że partja pracy postawiła 13 duchownych, 
jako swych kandydatów. Z tych 13 już trzech za- 
siadała w parlamencie jako posłowie robotniczy. 
W imieniu duchownych należących do partji pracy 
ogłosi! ks. Donaldson, kanonik opactwa Westmin- 
sterskiego, następujące oświadczenie: „Pytanie, 
wobec którego stoją chrześcijanie w obecnej walce 
wyborczej, brzmi: które stronnictwo polityczne 
będzie się starało rzetelniej i konsekwentniej prze- 


prowadzić spraw we żądania ludu o lepszą, bar- 
dziej ludzką egzystencję? Każdy musi dać na to 
pytanie odpowiedź wedle swej najlepszej wiedzy 
i sumienia, Ja mogę dać tylko jedną odpowiedź: 
Wielki ruch robotniczy jest w naszem pokoleniu 
idealnem narzędziem połltycznem dla urzeczywi- 
stnienla nowego lepszego porządku społecznego i 
dla społecznego wyzwolenia łudy. Konserwatyzm 
nie ma dziś wiary, liberafizm nic ma dziś uprawnie 
nia życiowego. Te kierunki, obciążone interesami 
kapitalistycznemi, nie mają moralnej możliwości 
dokonania przeobrażenia obecnego ustroju Społecz- 
nego, który tak silnie się zdyskredytował". 


ANGIELSKIE METODY WALKI WYBORCZEJ 

Partie się zwalczają w Anglii jak gdzielndziej, 
ale walka odbywa się w nieznanych zdziełndziej 
kulturalnych formach. Świadectwem tego jest dy- 
sputa, która odbyła się 15 bm. w olbrzymiej „hali 
Alberta" w Londynie między konserwatywnym 
ministrem spraw wewnętrznych Johson Hicks (po- 
pularnie zwanym „Jix*) a przywódcą partji pracy 
Thomasom („Jim"). Obaj kaleina przemawiali z ie- 
dne] trybuny i tylko raz przerwano Jołmsonowi, 
ale przewodniczący natychmiast przywrócił po- 


rządek. 


Londyn, 17 maja (PAT). Z górą 1000 wieców 
f zgromadzeń przedwyborczych zapowiedziano na 
najbliższe dni w calym kraju. Prawie wszyscy 
przywódcy 3 wielkich stronnictw politycznych 
przemawiać będą na zapowiedzianych zgroma- 
dzeniach. Premier Baldwin obieżdża obecnie pro- 
wincie Anglii zachodniej i przemawiał wczoraj w 
Newport + w Cardifi. Ramsay MacDonald objeż- 
dża Szkocję, a w przyszlym tygodniu będzie prze- 
mawiał na wiecach w Anglji. Llyad Georze bierze 
udział w wiecach w Walji północnej. 


DOBBOSSSSSSSSOGSSE 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO MUZYCZN 
„HEJNAŁ* W KRAKOWIE 
urządzą w niedzielę 19 maja o godz. 2 popołudniu 


WYCIECZKĘ 


do Mlejskiego Parku na PANIEŃSKICH SKA- 
ŁACH, polączoną z zabawą taneczną na polanie 
przed figurą, przy dźwiękach pełnej orkiestry 
RTM „Hejnal"*. Wiele różnych niespodzianek. 

W razie niepogody zabawa odbędzie się w nie- 
dzielę 26 maja. 

Wstep od osoby 50 groszy. 

Bufet obficie zaopatrzony, we własnym zarzą- 
dzie Autobusy kvrsują z placu Groble. 


LISTY Z KRAJU 


Borystaw, 16 maja. 
PRACA WŚRÓD KOBIET 


Organizacja kobiet PPS w Borysławiu w zro- 
zumieniu ważności pracy pośród kobiet dla ruchu 
robotniczego, przedsięwzięła żmudną, ale wdzięcz 
ną działalność uświadamiania j organizowania ko- 
biet-proletarjuszek. 

Kobieta choć otrzymała dzięki ruchowi socjali- 
stycznemu peinię praw — ugina się pod jarzmem 
obowiązków i zależności. 

Kobiety w imię dobra i skuteczności naszych 
walk, musimy pozyskać dla czerwonego sztanda- 
Iw. Kobiety w olbrzymiej masie zatrudnione w 
przemyśle, z drugiej strony obciążone zospodar- 
stwem domowemi, kobiety matki i wychowawczy- 
nie, powinny i muszą stanąć w szeregach organi- 
zeci] politycznej, zawodowej, spółdzielczel | przy- 
czyniać słę do walki o lepsze jutro. 

W Borysławiu obrano jedną może z najlepszych 
metod: stałe zebrania tygodriowe — we wtorki. 
Kobiety mają możność tak rozłożyć sobie pracę 1 
obowiązki, by bez żadnego uszczerbku iść i obra- 
dować na zgromadzeniu nad aktualncini sprawa- 
mi í by podejmować uchwały. Do codziennych 
adgłosów walk robotników, przyczynia się nie 
mniej ważny i decydujący głos kobiet, Na takich 
zgromadzeniach uświadamiają się kobiety i zł% 
skają węzel solidarności. Z satysfakcją przystu- 
chiwać się można tym kobiecym wiecom. Wi- 
dać z nich, że włożono tu dużo pracy, ale i po- 
ważne są owoce. Każde ze zgromadzeń jest wel- 
ką. zgraną i zgodną rodziną kobiecą, w której 
znajdziemy kobiety młodsze i starsze pochylone, 
posiwiałe i spracowane kobiety proletarjuszki. 

Ale nie kończy się na tem działalność organiza- 
cil kobiet. Zdołana dokanać jednej z najpożytecz- 
niejszych rzeczy: zorganizowano | odbyto kurs 
kroju i szycia. 

Przez przecig 5 miesięcy uczyły się dziewczęta 
robotnicze tego kobiecego zawodu, tak koniecz- 
nego w życiu, Począwszy od szycia bielizny. nau- 
czyły się hattu, mereszkowania itd, W obecnych 
tak ciężkich warunkach, w których szczególnie 
dla dzieci robotniczych, trudno jest nauczyć się 
czegokolwiek, dzięki wysiłkom organizacji, kilka- 
naście dziewczynek nauczyło się zawodu, który 
może być w ich przyszłem życiu wielkiem dobra- 
dziejstwem. Partja zaś będzie miała w tych przy- 
szłych samodzielnych pracownicach podstawę do 
dalszej, szerszej działalności. 

Kurs został ukończony w kwietniu egzaminem, 
który dał dobre wyniki i rozdaniem świadectw. 
Z okazji zakończenia kursu urządzono uroczysty 
l nader urozmaicony wieczorek, który skupił 
przedstawicieji organizacji PPS, Związków zawo- 
dowych i znaczną ilość robotników. 

Dzięki tym wzniosłym zadaniom i wielkiej pra- 
cy. organizacja kobiet pozyskała sobie szczere 
zainteresowanie i poparcie w szeregach robotni- 
ków. 

Organizacja kobiet zamierza w dalszym ciągu 
zorganizować kurs kroju i szycia. Słowem jest 
dużo chęci | zamierzeń. Są pewne trudności ma- 
terjalne, które przy przyrzeczonej pomocy dyrek- 
cH patronatu krajowego ! miejscowych organi- 
zacyj można pokonać. Jednak najgorsze trudności 
sprawia brak lokalu. Gdy tylko stanie Dom Ro- 
hotniczy w Borysławiu, kobiety będą miały do- 
godne warunki dla swej pożyteczne] pracy. Oby 
stanął jaknajprędzej. St. Roclan. 


Oo 
Z BIRLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 
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Wailcemarazia 


czyli: Litwa pod dzikiemi rządami Waldemarasa 


Na takie stanowisko zepchnęla Litwę dyktatura 
człowieka, mającego dużo ambicji, dla której 
państwo litewskie jest może za malem, a talentu 
na Aleksandra Macedońskiego odmówiła mu zlo- 
Śliwa natura... Cyłowakśmy wczoraj nlepoczytal- 
ne pogróżli „Lietuvos Aidas“ pod adresem socja- 
listów litewskich, których przyboczny organ Wal- 
demarasa chce wyłępić ca do nogi! Takąż samą 
pasia zionie ten dziennik przeciwko „polskiej in- 
irydze“, która wedle niego poprostu kształci i na- 
syla zbirów do Kowna. I to wszystko wypisywa- 
ło to pismo po aresztowaniu jako bezpośredniego 
sprawcy strzałów, Wasiliusa. mającego należeć do 
„Awszry* (Zorzy) skupiającej mlodzież judowco- 
wą — po aresztowaniach, dokonanych we wszyst- 
kich organizacjach opozycyjnych. Ba, nawet po 
aresztowaniu niektórych wojskowych, którzy, po- 
dobno, poparli wydatnie zamach stanu Waldema- 
tasa. 

Co oznaczałoby to logicznie? Że za Polska... 
oświadczają się wszystkie strommictwa z wyjąt- 
kiem „tautininków* czyli narodowców, którzy na 
swojej tarczy wynieśli w górę Waidemarasa i sto- 
ją przy jego osobie i żłobie. 

Tego nikt zdrowy na urnyśle twierdzić nie bę- 
dzie — tylko rządy p. Wałdemarasa aroganckie, 
okrutne | rujnulące ekonomicznie wątłą Litwę, u- 
przykrzyły się tak dalece, iż mnoży się liczba 
desperackich odruchów przeciwko tej tyranii. 

Korespondent „Börsen - Zeitung" wprawdzie 


twierdził, że pod rządami Waldemarasa zaczęła 
opozycja „kokietować“ Polskę, ale mowa tu mo- 
że być chyba raczej o tem. że opozycjoniści nie 
chcą sobie palić mostów do ucieczki, alhowiem 
wobec masowych, waldemarasowych represyi 
wciąż muszą zagrożeni memi szukać przytułku w 
Polsce. Natomiast fakt ten tembardziej drażni obóz 
i osobe Waldemarasa, który, jak ów korespondent 
podkreślał, coraz bardziej uzależnia się od pew- 
nych kół faszystowskich, pozostających pod kie- 
rownictweni ministra spraw wewnętrznych Mu- 
steikisa. 

Mimo, że po zamachu na Waldemarasa posy- 
paly się tak liczne aresztowania opozycyjna prasa 
litewska z okazji obchodu 25-lecia istniemia prasy 
Htewskiej w Kownie, nie omieszkała ostro roz- 
prawiać się z dyktatorem. 

„Lietuvos Zinios“ (organ lrdowców) pisząc tuż 
po zamachu — pod datą 8 bm. — i przypomniaw= 
szy ucisk prasy litewskiej za caratu, domagał się 
wolności jej w wolnej Litwie — nie zaś tolerowa- 
nia jedynie tego, co dozadza „ciemięzoom”. „Nasza 
dluzoletnia walka o prasę — dodawało to pismo. 
— była walką o wolną prasę, któraby mogla gľo- 
sić prawdę pełnym, nie zaś zduszowym — jak o- 
becnie — głosem“. 

Z krytyką rządu wystąpiła przy te] jnbiłeuszo- 
wej okazji i chadecka „Rytas“. Słowem, ani teror 
rządowy, ani chwila uroczysta nie zamknęły ust 
rozgoryczonej opozycji. 


Niezgodna ugoda 


Mamy pod ręką świeżo nadeszły numer „Le 
Temps" z dwoma artykulami (w lej liczbie — 
wstępy). poświeconemi mowie Mussoliniego. Or- . 
gan blisko związany z polityką zagraniczną Francji 
pisze na czele zawsze oględnie i przezornie. Zato 
w korespondencji rzymskiej w rubryce „Z ostatniej : 
chwiii" mniej na tym punkcie okazuje skrępowania, 
więcej porusza zakulisowe sprawy i motywy. 

Zaraz po ukazaniu się depesz z mową Massoli- 
nego pisaliśmy w artykule „Faszyzm a Kościół 
rzymski", że z tonu tego przemówienia wyczuć mo- 
żma intencje przekonania „czarnych koszu“, że w- 
goda z Watykanem w niczem nie uchybiła ambi- | 

cjom faszystowskim, — a przeciwnie faszyzm 
wprzągł do swojego rydwanu świat „czarnych su- , 
tan", 

Artykuł wstępny „Temps'a", śledzącego bardzo 
miimie politykę włoską, stwierdza. że istotnie umo- 
wa lateraneńska wywołala niemałe wrzenie w opi- 
nii włoskiej. 


„Le Temps" pisze: 

„Jeżeli „duce“ chciał nadać tyle znaczenia expo- 
se, które wygłosi! przed Izba na temat ugody late- 
raneńskiej, to oczywiście dlatego, że uważał za 
niezbędne reagować na wszelki sposób przeciwko 
sporem, które wytworzyły się ostatniemi czasy w 
prasie włoskiej dokoła moralności katolickiei i mo- 
raności faszystowskiej. Są tacy, którzy mnietnają. 


| że państwo faszystowskie nie powinno być okre- 


slane jaka państwo z gruntu kaiekckie, że faszyzm 
musi mieć swoją moralność własną — niezależnie 
od wszelkiego wpływu rellziinego. Ze strony kato- 
liokie] protestują energxznie przeciwko takiej kom- 
cepcii tak dalece. iż można się pytać, czy niema 
tu zaczątka nowych nlesnasek. Czy faszyzm przy- 
najmniej we Włoszech będzie katolickim, czy ka- 
tolicyzm faszystowskim? 

Widać tu dobrze, ile te dwie sily — jedna moral- 
na, druga polityczna, mają do zyskania lub strace- 
nia w iym lub mym wypadku, ale nie jest pew- 


nem, iżby ugoda lateraneńska, cala dobra wola sto- 
licy świętej i zręczność p. Mussoliniego wystar- 
czyły, ażeby ten kryzys siinienia zażegnać". 

Z większym naciskiem — jak wspomuieliśmy — 
rozważa tę sprawę korespondent rzymski paty- 
skiego dziennika. Wspomina en o stanowisku wiel- 
kich dzienników faszystowskich. kióre konkordat 
traktują jako kontrakt, nie obowiązujący da jakiejś 
asymilacji kleowej. „Stampa“ np. podkreśla, że pań- 
stwo nie może się godzić na utratę swojego dzie- 
dzictwa kultury i włedzy nowożytnej, 

Te giosy wywołały burzę w prasie katolickiej, 
która zarzuciła awym dziennikom faszystowskim, 
że są echem pojęć, zrodzonych przez protestan- 
tyzm i rewolucję francuską, wytknęła. że rząd ia- 
Szystawski podpisał umowę lateraneńską w imię 
Trójcy Św. czyli w imię określonego dogmatu — 
w imię określonej nrawdy..- 

Oświadczając się za jednym luh drugim prądem 
„duce“, uświęciłhy istnienie Włoch klerykainych, 
albo też — na punkcie wyznaniowym przynajnmiej 
— wolnomyśinych (na punkcie politycznym jest fa- 
szyzm, jak wiadomo, nawskróć nietolerancyjny). 

Qi6ż, zdaniem owego korespondenta — mimo 
konkordatu, mimo, że Watykan naziął się do pew- 
nych „ideałów faszystowskich”, słowem, mimo po- 
jednania się — mowa Mussolmiego podkreśliła, że 
Włochy mussalińskie nie zrezygmiią ze swojej au- 
tonomii moralnej wobec Kościoia. 

Dalej podnosi ów korespondent, że sze rządu 
włoskiego używał w stosunku do religii chrześci- 
dańskiej „formuł i tonu, zdaleka zalatującego nal- 
czystszymn renanizznem (czyli poglądami Renana), 
Utożsamia ją między imnemi z seklą żydowską, — 
która stala się katolicką w Rzymie. Logicznie o- 
znacza to, że nie podzieła on wcale wiary w cha- 
takter boski katolicyzmu". 

A teraz prognoza, którą stawia korespondent? 

„Wobec wyłuszczenia takiej doktryny — pisze — 
wobec nadto historycznego rzutu oka na kwestie 
rzymską, gdzie „duce“ wcale nie ukrywa wszyst- 
kich słabych stron papiestwa, pierwsze pytanie, — 
które przychodzi na myśl, jest to: jaka będzie re- 
akcja na te słowa nie ze strony św. Kolleginm, któ- 
re mało tu wchodzi w racirubę, jecz ze strony naj- 
wyższego pasterza, który w imieniu Kościoła byl 
jedynym rzeczywistym twórcą ugody laferaneń- 
skiej. Czy nastąpi raptowny zwrot w tył? Czy u 
rzymy zastępcę Chrystusa, który wczoraj jeszcze 


ś twierdził, że za pomocą konkordatu oddal Boga 
| Włochom, a Włochy Bogu, miotającego gromy ko- 


ścielne?*_, 

Na to pytanie odpowiada korespondeni, że papież 
Pius XI zanadto zaangażował się w tej sprawle, 
ażeby mógł się wycmać. 

Ca się zaś tyczy Mussoliniego — to swoją mową 
chciał on uspokoić przedewszystkiem te obawy i 
te nieukontentowania. które dobrze wyczuł w pew- 
nych kołach faszyzmu, wrogich tendencjom klery- 
kalnym. 


MICHAŁ ZOSZCZENKO 


0 czem Śpiewał słowik... 


(Z rosyiskiezo przełożyła Halina Pilichowska). 


p — 

Kroczył ulicą ociężalym krokiem czlowieka. zna- 
lącego życie i mającego prawo żyć. Bilo od niego 
poczucie wlasnego dostojeństwa. 

I rzeczywiście, w chwili rozgrywających się zda 
rzeń był to mężczyzna, mimo swoich nienkończo- 
nych jeszcze trzydziestudwóch lat, jak się patrzy. 

Dużo i często spacerował po ulicach i, wywija- 
jąc laska, ścinał po drodze trawę, kwiaty, lub na- 
wet liście. 

Czasami siadał na skwerze i rzeżko, z radosnym 
uśmiechem, oddycha pelną piersią. 

O czem wtedy myślał i jakie wyjątkowe ideje 
kołatały mu się po głowie nikt nie wie. Może o ni- 
czem nie myśla!. Może poprostu wpadał w zachwyt | 
z racji swego usankcjonowanego istnienia. Albo 
najpewniej myślał, że na gwalt musi zmienić mie 
szkanie. Bo — pomyślcie — mieszkał u Wolosato- 
wa, djakona żywej cerkwi, i z racji swego siużbo- 
wego stanowiska bardzo niepokoi! się tam, że mie- 
szka u osoby bardzo politycznie tak skompromito- 
wanej. 

Wzelokrotnie pytal. czy, na miłość boską, nie wie 
kto czasem o iakiem nowem mieszkanku lub poko- 
iu, bo brak mu jnż sil, by mieszkać nadał u sługi 
jakiegokolwiek kultu religiinezo. 

Aż ktoś z duszy serca wskazał mu niewielki 
o dwóch sążniach kwadratowych pokój. Było to 
waśnie w domu czcigodnych Rundukowów. 

Bylinkin niezwłocznie przeprowadził się. Dziś. 
na ten przykład, obejrzał pokój, a nazajutrz o świ- 
cie przeprowadzi się, wynająwszy w tym celu 


woziwodę Nikitę. 
Ojcu djakonowi nie był Bylinkin na nic potrze- 


bny. Jednakże djakon, zraniony w niejasnych 
swych, lecz silnych uczuciach, w straszliwy spo- 
sób klą! a nawet odgrażał się. że przy okazji na- 
bije Bylinkmowi mordę. 

I gdy Bylinkin zal swój dobytek na wóz. 
diakon stał przy je i nienaturalnie głośnym 
śmiechem staral się okazać swą zupelną obojęt- 
ność. 

Diakonowa natomiast wybiegała co chwilę na 
ulicę i askajac grafy jakieś na wóz, krzyczała: 

— Krzyżyk na droge. Nie zatrzymujemy. 

Zgromadzona publiczność i sasiedzi Śmieli się 
z zadowoleniem. robiąc przejrzyste aluzie do ich 
jakoby miłosnych stosunków. Autor nie twierdzi 
tego bynajmniej. Nic o tem nie wie. A zresztą nie 
ma zarniaru do wykwintnej literatury wprowadzać 
niepotrzebnych płotek. 


pie 


Wynajęto pokój Bylinkinowi Wasylowi Wasy- 
liewiczowi bez żadnego właściwie zysku i nawet 
bez specjalnej potrzeby. Starucha Maria Wasy- 
liewna Rundukowa bała się raczej, by — wskutek 
kryzysu mieszkaniowego — do mieszkania ich nie 
wpakowano w drodze rekwizycji, jakiegoś cham- 
skiego i uciążliwego elementu. * 

Okoliczność tę Bylinkin nawet nieco wykorzy- 
stal i przechodząc obok Beckerowskiego forte- 
piani, zmarszczył się gniewnie i z niezadowołe- 
niem zauważył, że instrument ten jest wogóle nie- 
potrzebny i że on, Bylimkin, człek cichy i sterany 
życiem, człowiek, który na dwóch frontach byl 
ostrzeliwany przez ciężką artylerię nie ma zamiaru 
znosić niepotrzebnycli, mieszczańskich dźwięków. 

Starucha, dotknięta do żywego, odrześla. że pia- 
ninko to stoi juź u nich od czterdziestu lat i dla 
widzimisię Bylinkina nie moga go ani połamać, 
ani wyrwać z niego strun 4 pedałów, zwiaszcza, że 
Lizoczka Rundukowa uczy się grać na tym instru- 


DŻ OZZL OOOO, 


mencie i, kto wie, czy nie jest to głównym celem 
iej życia. 

Bylinkin gniewnie machnął ręką, oświadczając, 
że mówi to wszystko w formie delikatnej prośby. 
bynajmniej zaś nie w formie kategorycznego ża- 
dania. 

Na co starucha rozpłakała się ł o maly włos wy- 
rzekłaby się lokatora, gdyby nie pomyślała w porę 
© możliwości narzucenia jej kogoś z urzędu. 

Bylinkin przeprowadzi! się z rana i do wieczora 
dreptał po swym pokoju, ustawiając wszystko, 
według swego stolecznezo gustu. 

Dwa a może trzy dni upłyneły cicho i bez szcze- 
gólnych zmian. 

Bylinkin chodził do pracy, wracał późno i długo 
dreptał w wojłokowych pantoflach po pokoju. Wie- 
czorami żuł coś, aż wreszcie zasypial, chrapiąc 
trochę i Świszcząc przez nos. 

Lizoczka Rundukowa przez owe dwa dni cho- 
dzia iakgdyby skupiona t wielokrotnie wypyty- 
wała swą mamę, iak również Miszkę Rundukową 
o to, jak wygląda też ten Bylinkin, czy pali fajkę 
i czy miał w swoim życiu jakikolwiek związek 
z komisariatem morskim. 

Wreszcie, na trzeci dzień, nirzała go na własne 
oczy. 

Było to wczesnym rankiem. Byłinkin wybierał 
się, jak zwykle, do hiura. 

Szedł korytarzem w nocnej, rozchełstanej Ko- 
szuli. Szelki zwisały z tyłu. Szedł powok, trzyma- 
jac w jednej ręce ręcznik i pachnące mydło. Dru- 
gą ręką wygladzał rozwichrzone w czasie snu 
włosy. 

Ona stała w kuchni koło swych zajęć domo- 
wych, rozniecając ogień w samowarze. 

Uirzawszy go. wydała cichy okrzyk i odsko- 
czyja, zawstydzona swym niedbalym, rannym 
strojem. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Posiedzenie Rady Kasy chorych w Krakowie 


Dnia 14 bm. odbylo się posiedzenie Rady kra- 
kowskiej Kasy chorych pod przewodnictwem pre- 
Zesa tow. Kożucka, który otwierając pasiedzenie, 
uczcił pamięć zmariyek pracowników Kasy tow.: 
Jaroszewskiego, Malisza, Dr. Smolina, Dr. Motyki 
i długoletniego dyrektora Kasy, wielce dla niej za- 
slużonego tow. senatora Englischa. Nastepnie przy- 
witał obecnego na posiedzeniu dyrektora Okręzo- 
wego Urzędu Ubezpieczeń Dr. Szkodzińiskiego, — 
poczem oddal głos przewodniczącemu Zarządu po- 
słowi tow. Żuławskiemu, który w dłuższym refe- 
racie omówił uzialajtość Kasy w ciągu sprawo- 
zdawczego roku 1928. Niedobór w kwocie 256.944 
zł. 51 gr. spowodowany został nieprzewidzianemi 
a bardzo zwacznemi kosztami, jakie pociągnęła za 
sobą nagminna epidemła grypy, która opanowała 
niemal wszystkie Kasy w Polsce, zmuszając je do 
nadmiernych wydatków. Kasę krakowską koszto- 
wala ona zgórą SDU tysięcy złotych. Mówca prosi 
o uwzględnienie również silnego bezrobocia, oraz 
długotrwałych mrozów, które z natury rzeczy mu- 
Siały się odbić na świadczeniach ze strony Kasy. 
Niedobór ten został pokryty funduszem rezerwo- 
wyn tak, że jest raczej pozorny. Wszystkie inne 
wydatki z roku 1928 utrzymują się na tej samej 
wyżynie, co poprzednio. 

W dalszym ciągu zwraca tow. poseł Żuławski 
uwagę n2 ta, że Kasa krakowska w porównaniu 
z innesni Kasami w Polsce świadczyła na rzecz za- 
silków chorobowych najwyższym procentem, ca 
dowodzi iaktu, że cel ubezpieczeń, t. 1. pomoc le- 
karska i matcrjalna dla członków niezdomych do 
pracy, Kasa krakowska należycie wypełnia. Trze- 
ba dalej uwzględnić okoliczność, że grypa umniej- 
czyła fundusz budowlany o I procent, gdyż zarząd 
musial się tym fumluszeni posiłkować w koniecz- 
mych sytuacjach; niemniej w najbliższym czasie 
nastąpi wznowienie budowy leczncy. 

O redukcji personalu administracyjnego, która 
niialaby rzekoino wpiynąć na oszczędność, mie mo 
żna mówić bez uwzziędnienia tej okoliczności, że 
przyczyniłaby słę oma raczej do słabszego Ściąga- 
nia składek i do zatamowauła obslugi choryci, — 
oszczędnyści uzyskane tą drogą byłyby bardzo 
względne. Vak tedy, jeśli Kasa zdołała w sprawo- 
zdawczym roku przetrwać ciężki i przewlekły kry- 
ays, spowodowany okałiczirościami: ad niej nieza- 
Ieżnemi, to jest to zasługa dyrekch i całcgo zarzą- 
du, energicznie czuwającego nad gospodarką Kasy. 

Następnie lekarz adniinistracyjny tow. Dr. Emil 
Bobrowski złożył sprawozdanie lekarskie, wyka- 
zując przy pomocy doskonale opracowanej staty- 
styki, niezwykle szybki | siny rozwó! Kasy w o- 
stainin szczególnie roku. Da sprawozdania tego je- 
Szcze powrócimy. 

Z kolei tow. Z. Rendel w zastępstwie przewodni- 
czącezo Komisji rewizyjnej tow. Z. Kustawskiego, 
złożył sprawozdanie, zgłaszając imieniem Komisji 
wniosek o przyjęcie zasnunięcia rachunkowego do 
zatwierdzającej wiadomości, poczem rozwinęła się 
dyskusia. 

Imionicm grupy chrześcijańsko-społecznej pam 
Paylty złożył oświadczemie, iż będzie głosował 
przeciwko przyjęciu sprawozdania z tego powodu, 
że.. w rachunku działalności za rok sprawozdaw- 
czy 1928 znaklaje się „pryszczyk”, — „pryszczy- 
kiem" tym — jak się później okazało, — ku weso- 
tości obcenych deiczatów, był błąd drukarski w 
sprawozdaniu, polegający na tem, że zamiast 9'7 
odbito 1'7 procent, co zresztą w niczem nie wpły- 
nęło na snmaryczny procent, który ukazał się ści- 
sły. W dalszym ciągu zabierali głos Dr. Kuśnierz 
i ks. senator Kasprzyk. Ten ostatni powoływał się 
na jakoweś narzekania na Kasę, pytając „naiwnie”, 
skąd one pochodzą. oraz domagał się przesunięcia 
terminu wyborów delegatów do Rady Kasy na je- 
sień, grożąc zwróceniem się do Warszawy. 

Z koleji zabrał głos dyrektor Okregowega Urzę- 
du Ubezpieczeń p. Szkodziński, kióry odpowiadał 
ze strony Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń na za- 
rzuty. podniesione przez dra Kuśnierza, tudzież 
wykazał, że wybory do Rady Kasy muszą w myśj 
ustawy odbyć slę w takim temninie, aby nowa Ra- 
da ukonstytuowaia się z chwilą skończenia kaden- 
cjl starej Rady, w ktakretnym wypadku w połowie 
sierpnia br. Dyr. Szkodziński wskazał również na 
to, że głównym powodem niedoboru, wykazanego 
w sprawozdaniu by!a grypa, niemciieś należy uczy- 
nić ze strony Zarządu Kasy po zaistnieniu normal- 
mego sianu, wszystko, by wydatki nie narastały. 

Przemawi zcze tow.: Z. Kiemensewicz, kió- 
Ty odpowiadał na spóźnione żale p. Koltonowicza, 
Oraz tow. Szogski, kióry rozprawił się z wywoda- 
mi ks. senatora Kasprzyka. 

Po wyczerpaniu dyskusji odpowiedział malko- 
lentom tow, poseł Żuławski, — Przedewszystkiem 
stwierdził wbrew ni ym zarzutom ze stro- 
ny przedstawicieli cliadeckich, że nle było wypad- 
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ku, aby jakikolwiek ich wniosek na posiedzeniu 
Zarządu Kasy był przegłosawany, następnie. że de- 
legaci tej grupy, zasiadając w Zarządzie, nie tylko 
wspólpracowali z Zarządem, aie razem z nim rzą- 
dzili, a zatem razem z wszystkimi członkami Za- 
rządu za rządy te są odpowiedzialni. Jeżęli obecnie 
p. Paylly do Zarządu nie ma zaufania za jego Tze- 
komo „partyjna“ działakiość, to nie ma go także 
do „partyjnej" działalności swoich kolegów klu- 
kowych, którzy na posiedzeniu Zarządu i komisi 
rewizyjnej głosowali za przyjęciem sprawozdania 
do zatwierdzającej wiadomości... Jeżeli więc grupa 
chadecka zamierza głosować przeciwko przyjęciu 
sprawozdania dlatego, że w sprawozdaniu kaso- 
wem znalazł się „pryszczyk”, czyli błąd drwkarski, 
te świedczy to u braku jakichkolwiek rzeczowych 
zarzutów, a dowodzi tylko partyjności jej | przy- 
gotowania sobie gruntu do mającej się odbyć kam- 
pani wyborczej. 

Co się tyczy narzekań, o których mówił ks. s€- 
nator Kasprzyk, to ks. Kasprzyk jako ksiądz po- 
winien właśnie wiedzieć o tem, że chorzy ludzie 
zawsze narzekają, zawsze się uskarżałą, ba są cho- 
rzy, zaś zdrowi narzekają, bo nie mogą korzystać 
ze świadczeń, ponieważ są zdrowi. Rzecz jasna, 
że wystarczy, aby kilku niezadowołonych głośno 
narzekać zaczęło, by się to rozmiesło, zadowoleni. 
korzystający z Kasy nie mówią nic. więc później 
ks. Kasprzyk korzysta z tego i pyła, skąd się biorą 
narzekania. 

Widocznie argumenty tow. Żuławskiego musialy 
utraiić © sedno sprawy i sumienia chadeckiego. 
skoro poza p. Payllym nikt nie głosował przeciwko 
przyjęciu sprawozdania do wiadomości tak, że przy 
jednym głosie .nrzeciw” p. Payllyego sprawCzda- 
nie zostało przylęte. 


Ciekawym przyczynkiem do solidarności grupy 
chadeckiei okoliczność. że jedynie p. Paylly. 
wybitny ich „działacz”, głosował pnzeciw przyje- 


cu sprawQz: a. 

Kilka wnioski zgłoszonych przez p. Demhow- 
azana Zarządowi dn realtczo potrak- 
towania, poczem tow. Kożuch zamkaiął posiedze- 


nie Rady. 


wiadomości polityczne 


PAKT POLSKO - ROSYJSKI W LIDZE 
NARODÓW 
Do sckretarjaiu generalnego Ligi narodów został 
nadesiany przez rząd polski w celu zarejestrowa- 
nia protokół podpisany w Moskwie w sprawie 
wczesnego, regionalnego wprowadzenia w życie 
Daktu Kelloga (tzw. umowa Litwinowa). 


SPRAWOZDANIE KONFERENCJI 
REPARACYJNEJ 

„Matin* donosi, że raport przedłożony rzeczo- 
znawcom proponuje znieslenie kontroli Dawesa, 
gdy tylko nowy syslem wejdzie w życie. Przewi- 
duje jednak, że koleje niemieckie mogą pozostać 
w dalszym ciągu niezaleźnem towarzystwem. w 
którem państwa wierzycielskie będą reprezento- 
wane. Schacht przyjął cytry proponowane w dniu 
6 maja przez Younga, przewiduje jednak transfer 
bez żadnych ograniczeń i warunków jedynie w 
stosunku do kwoty okolo 630 milj. rocznie. Wy- 
daje się — pisze „Matin“ — że cyfry tego rodza- 
ju nie mogą zadowolić wierzycieli. „Echo de Paris“ 
podnosi, że Niemcy interpretują w sposób niewia- 
domy klauzulę transferowa i zawieszenie wypłat, 
a oprócz tego obstają przy lem, aby długi Połski 
i Czechosłowacji w stosunku do sprzymierzeńców 
zostały zmniejszone do wysokości zobowiązań w 
miarę ich pokrywania. Tego rodzaju kombinacja. 
dążąca do zmniejszenia rat rocznych, jest niemo- 
žiiwa do zaakceptowania. W dniu 16 bm. rzeczo- 
znawcy rozpoczęli badanie sprawozdania Stampa 
1 Schachta. Koła zbliżone do konferencji uważają 
raport za poważne podstawy do rokowań, ponle- 
waż zastrzeżenia Schachta są zredagowane w ten 
sposób, że umożliwiają dalsza dyskusję. 


WYBÓR PREZYDENTA GRECJI 
W dniu 16 bm. odbyło się uroczyste otwarcie 
senatu. Senatorowie złożyli przysięgę. Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że na posiedzeniu Zgromadze- 
nia narodowego, które wyznaczone zastało na 20 
bm. na stanowisko prezydenta państwa zostanie 
wybrany ponownie Konduriotis. 


ARESZTOWANIE EX-DYKTATORA GRECJI 


Donoszą z Aten, że komisja śledcza Jzby wydala 
nakaz aresztowania Pangalosa 1 dwóch członków 


icgo rządu. 


HAMBURG ŁĄCZY SIĘ Z PRUSAMI 
Senat wolnego miasta Hamburga uchwalił pro- 
lekt ustawy przewidującej przyłączenie portu ham- 
burskiego do Prus. 


Ruch spółdziełczy 


JAK PRACUJĄ SPÓŁDZIELNIE ROLNICZE 
NA ŁOTWIE 

Pod powyższym tytułem ukazała się wielce in- 
ieresująca monografja, poświęcona krajowi, który 
sąsiaduje z Potską. Autorem tej monografii jest m 
Tadeusz Zakrzewski, dyrektor Związku Rewizyi- 
nego Spółdzielni Rolniczych. Łotwa, kraj niewielki, 
zajmuje obszar prawie sześć razy mmiejszy ad Pol- 
Ski, a kidność ej wynosi 1.885.000. Otóż kraj ten 
Swą pracą i skrzętnością zdobył sobie wśród ob- 
cych narodów szacunek i uznanie. Pierwszorzędną 
rolę w podniesieniu gospodarczem wsi łotewskiej 
odegrała Spółdzielczość, 

W całej Łotwie istnieje obecnie 2604 Spółdzielni, 
w tem około 2459 z siedzibą na wsi. ledna Spół- 
dzielnia wiejska przypada na 26 kim, kwadrata- 
wych. Ponieważ gospodarstw rolnych jest na Ła- 
twie okrągło 200 tysięcy, przeto jedna Spółdziel- 
nia wiejska obsługuje 20 gospodarstw. Wszystkie 
Spóldzielnie wiejskie mają około 260 tysięcy człon- 
na E A 13 i pół milimów złotych fun- 

uszu udziałowego, a wygospodarowałji w swych 
Spółdzielniach siedm amiljonów złotych RE 
za kapitału, razem więc rofiicy lotowszy posiadają 
w zorganizowanych przez siebie Spółdzielniach 20 
i pół milionów złotych funduszów własnych. 


NAJWIĘKSZA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
W ŚWIECIE 

Jest nią bezwątpienia londyńska Spółdzielnia Spo 
żywców (London Cooperative Society), której li- 
czha człenków wynosi obecnie 336.366, a fundusze 
3,912.000 funtów szterlingów, czyfi okolo 170 mio- 
nów złotych. Obrót roczny Spółdzielni wyniósł o- 
grommą sumę 7,934000 funtów szterlingów, czyli 
około 340 mljonów złotych. 

SPÓŁDZIELCZOŚĆ POLSKA W PRASIE 
ZAGRANICZNEJ 

W cenionem czasopiśmie francuskiem naukowem 
spółdzielczem „Revue des Etudes Cooperatives u- 
kazał się obszemy artykul prof. J. Kurnatowskiego 
pod iytułem „Ruch spóldziejszy w Polsce". Autor 
przedstawił rozwój i stan obecny spółdzielczości 
polskiej: spożywców, kredytowej | rolniczej. Arty- 
kul ten, ukazujący się jednocześnie w osobne] od- 
bitce, przyczymi się niewątpliwie do zapoznania za- 
granicy z tą ważną dziedziną pracy społeczna-ga- 
spodarczej w Polsce. 

KURS SPÓŁDZIELCZY DLA MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ i 

Spółdzielnia młodzieży „Zew“ w Warszawie, ut. 
Nowogrodzka 21. urządza w czasie od ZI lipca do 
3 siermia Obóz Przysposobienia Społecznego w 
Bukowinie na Podhalu. Na Obozie tym omówione 
będą sprawy ochrony pracy, kształcenia i pracy 
społecznej młodzieży, oraz sprawa arganizacyj 
spółdziełczych młodzieży robotniczej i ideowy pro- 
gram pisma młodzieży „Zew“. 


prześląd Gospodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 


Na piątkowym targu płacono: mleko niezbier. 
1 litr 55—60 gr, mleko zbier. 1 litr 40—45 zr. 
śmietanka słodka 1 litr 80—85 gr. śmietana kwaś- 
na 1 litr 1'60—2'40 zl., ser zwycz. 1 kg. 2—240 zl, 
masło deser. 1 ky. 8'40—9%60 zl. jaja szt. 14—15 
£r., jaja kopa 8—850 zl., karp 1 kg. 8 zl. szczupak 
1 kg. 6—8 zł, lin | kz. 650—7 zł, łosoś 1 kg. 
10—11 zł, okoń 1 kg. 3 zł. kura szt. 8—12 
kutczęta para 8—10 zl., indyk szt. 25—30 zł. 
dyczka szt. 20—24 zł., jabłka kompot. 1 kg. 1'40— 
1'80 zł., jablka stołowe 1 kg. 240—3 zl., ztemniaki 
1 kg. 17018 gr, buraki Ćwikł. 1 kg. 19—20 gr., 
marchew 1 kg. 35—45 gr., cebula 1 kg. 70—80 gr., 
kalafjory szt. 2730—3 zł, pietruszka 1 kg. 60—80 
Er. rzodkiewka wiązka 60—80 gr. selery 1 kg. 
1—F20 zì, salata szt. 20—30 gr., szparagi 1 kg. 
180—2'40 zl, włoszczyzna 1 kg. 70—80 groszy. 


AAOS E E O D SASEA aS È 
Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 
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„N A PRZÓD“ — Nr. 112 Niedziela 19 maia 1929 


Straszna katastrofa taksówki krakowskiej 


pod Michałowicami 
Cztery osoby ranne 


KRONIKA 


Kraków, 18 majs. 
W Krakowie ciągle „tanieje“ 


Komisja lokalna dla badania zmian kosztów 
utrzymania w Krakowie, złożona z przedstawicie- 
li rządu, organizacii przemysłowców i robotników 
ustaliła, że w miesiącu kwietniu koszta utrzyma- 
nia rodziny pracowniczej złożonej z 4 osób w po- 
równaniu z miesiącem marcem znnieiszyły się © 
2.69%. 
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Opieka nad ruchem turystycznym 
w Ojcowie 

Z inicjatywy wojewódzkiej komisii turystycznej 
w Kielcach odbyla się w dniu 16 maja br. w Oico- 
wje ankieta celem rozpatrzenia istniejących warun- 
ków dla ruchu turystycznego oraz celem ułoże- 
mia programu prac w kierunku roztaczenia opiek! 
nad nim i sposobu jej wykonywania. Dotychczas 
opieka nad ruchem turystycznym w Ojcowie by- 
la zbył luźna i dorywcza. 

W zebraniu, któremu przewodniczył dr. Kroebl, 
wicewojewoda kielecki, wzięli udział między in- 
nymi starosta olkuski J. Stamirowski, lekarz po- 
wiatowy dr. Zakrzewski, naczeluik wydziału dyr. 
robót publ. w Krakowie inż. Zinkiewicz, delegat 
wojewódzkiej komisji turystycznej z Katowic St. 
Fułarski, delegat magistratu m. Krakowa dr. W. 
Medwecki, dyrektor Uzdrowiska Ojców M. Ma- 
jewski, delegat Polskiego Związku Turystycznego, 
delegat Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, 
delegaci gminy Ojcowa i właścicieli will. 

Po zwiedzeniu i zapoznaniu się z najważniejsze- 
mi osobliwaściami i grotami Ojcowa przystąpiono 
do obrad w czasie których omawiano ujęcie ruchu 
turystycznego tak automobilowego i- autobusowe- 
go, jak i pieszego. Jako zasadniczy į najpilniejszy 
postulat poruszano konieczność wysmotowania 
drogl idącej przez dolinę ojcowską po Grodzisko. 
Jbecnie na drodze tej zbudowanej z wapienia po- 
wstają po przejeżdzie każdego antomobilu tumany 
kurzu, który zapelniając całą dolinę może zepsuć 
je) urok i zniechęcić turystów. Uchwalono poczy- 
nić starania o uzyskanie kredytu na wysmołowa- 
nie tej drogi. Jako dalszy postulat omawiano ko- 
nieczność wyznaczenia miejsca postoju dla wozów 
automobllowych | autobusowych iembardziej. że 
w pogodne dnie świąteczne zjeżdża z województw 
śląsklego, krakowskiego i klelecklego da 300 auto- 
mobili. W bieżącym roku prowizoryczne miejsce 
postoju urządzone będzie przez Zarząd Uzdrowi- 
ska na placu „pod Zamkiem“, a w następnym roku 
zostanie ono przeniesione do wylotu doliny sąs- 
powskiej albo na most t. zw. skalski. Urządzenie 
takiego placu postoju pociągnie za sobą znaczne 
koszta. 

Celem udostępnienia Ojcowa dla wycieczek ple- 
szych. uchwalono wyznaczyć droge z Zabierzowa 
i z Olkusza. Również uchwalono do ważniejszych 
grot i innych osobliwości wyznaczyć Ścieżki i u- 
mieścić tablice orientacyjne. Prace te powierzono 
Polskiemu Towarzystwu Krajoznawczemu. 

Zarząd Uzdrowiska przygotowuje się na przy- 
ięcie licznych wycieczek jakie z okazji Wystawy 
Poznańskiej mają zwiedzić Kraków i Ojców. Wy- 
cieczki te dojadą autohusami do nowowybudowa- 
nej restauracji na skraju lasu, przejdą przez Sfinks 
i Krakowską Bramę, potem zwiedzą jedną z grot, 
Zamek, Grodzisko i Pieskawą Skałę. Projektowa- 
nem jest, aby część wycieczek z Poznania do 
Krakowa skierować na Częstochowę skąd autobu- 
sami przez Oiców przejechałyby do Krakowa. 

Oschno omawianą była sprawa powołania do 
życia Komisji Klimatycznej składającej się z przed- 
stawicieli wszystkich zainteresowanych czynników 
lokalnych, która to Komisja pędzie mogla zająć się 
szczególowo sprawami dotyczącemi Ojcowa jaka 
uzdrowiska ! miejsca turystycznego. 

Zwolana ankieta udowodniła, że Oicowem będa- 
cym jedną z najpiękniejszych miejscowości leżącej 
na pograniczu trzech województw, a dawnych za- 
borów interesują się żywa i dążą do jego rozwoju 
tak władze państwowe jak samorządowe i gminne. 
Szczególniej zainteresowane jest tym rozwojem 
miasto Kraków, jako najbliżej położone i malące 
obecnie bardzo dogodne połączenia autobusowa. 
dozwalające mieszkańcom zaczerpnąć świeżego po- 
wielrza nawet w dni powszednie. 
a0— 

t EMIL GILL, dlugołetni kontrolor teatru im. 
J. Slowackicgo, przeżywszy lat 60 zmar! dnia 16 
bm. Pogrzeb odbędzie się dziś w sobotę o godz. 4 
popołudniu na cmentarzu rakowlckim. Zmarły był 
znaną i popularną postacią w teatrze krakowskim. 
z którym łączyły go węzły około 40-letniej od- 
danej tej instytucji pracy. 


Wczoraj o godz. 11'30 rano zaalarmowa! poste- 
runek policii w Michałowicach pogotowie ratun- 
kowe, że zdarzyła się tam katastrola automobilo- 
wa, która pociągnęła sa soba cztery Ofiary w lu- 
dziach. Jak się okazało, szofer taksówki krakow- 
skiej Jan Taborski, po miwiezienłu z Krakowa do 
Słomnik zwłok jakiegoś mężczyzny zabrał w po- 
wrotnej drodze ze Słomnik czterech pasażerów. 
Taborski był kompletnie pijany i wskutek tego 
spowodował każastrołę. wpadając taksówką na 
dwa słupy telezraticzne. Taksówka została strza- 
skana, zaś pasażerowie odrznceni od szosy i do- 
znali licznych ran. Lekarz pogotowia ratunkowe- 
go stwierdził, że 25-letni Piotr Żurek, krawiec ze 
Zakliczyna, jest ciężko ranny z powodu krwoto- 
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Wycieczki TUR 


ZWIEDZANIE MUZEUM ARCHEOLOGII 
PRZEDHISTORYCZNEJ W AKADEMJI UMIE- 
JĘTNOŚCI 
W niedzielę 19 bm., ti. w pierwszy dzień Zielo- 
nych Świąt TUR zwiedzi Muzeum archeologii 
przadhistoryczne] w gmachu Pol. Akademii Umiej. 
przy ui. Sławkowskiej 7. Jest to niezwykle cieka- 
wy zbiór przedmiotów z czasów przedhistorycz- 
nych, z których nauka dowiaduje się, jak ludzie 
żyli w zamierzchłych czasach, jakie były ich zwy- 
czaje i urządzenia. Wyjaśnień będzie udzielać ku- 
stosz Muzeum p. dr Reiman. Zbiórka w niedzielę 
o godz. 9'45 przed Domem Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5. Karta uczestnictwa na fundusz 

oświatowy TUR — 40 gr. 

WIELKA WYCIECZKA TUR DO SALIN 

W WIELICZCE 

W drugi dzień Ziełonych Świąt, tj. w poniedzia- 
lek 20 bm., urządza TUR wielki ziazd do salin w 
Wieliczce. Podczas ziazdu jest w programie zwie- 
dzanie cudów podziemia Wieliczki. oraz zabawa 
przy dźwiękach orkiestry górników. Wyjazd z 
Krakowa o godz, 115 (13'45) popołudniu specjal- 
nem; wagonami, zamówionemi dla wycieczki 
TUR. Udział w wycieczce wraz z koleją i zjazdem 
do salin 4 zł. od osoby. Kolejarze placą 2 zł. 50 gr. 
(bez kolei). Karty uczestnictwa nabyć można ca- 
dziennie w Administracji „Naprzodu“, a w dzień 
wycieczki od 12—12'30 w poczekalni II klasy na 
gł. dworcu. gdzie nastąni w tym samy.n czasie 
zbłórka uczestników wycieczki. 

Obla wycieczki w Zielone Śwłęta odbędą się 
także w razie niepogody. 

ZGŁASZANIE NA WYCIECZKĘ TUR 
NA WYSTAWĘ W POZNANIU 

Wycieczka odbędzie się 29 i 30 czerwca br. 

TUR urządza wiolka dwudniową wycieczkę na 
Wystawę do Poznania w dwa dni świąt, ti. 29 1 
30 czerwca br. Wyjazd z Krakowa w p:ątek 28 
czerwca wieczór, powrót w poniedziałek 1 lipca 
wczas Tana, tak, że nie będzie przerwy w pracy. 

Uczestnictwo w wycieczce do Poznania 66 zł. 
od osoby, razem z kcłeją (pocląg pospieszny), wy- 
żywieniem, Kkwaterzmi, zwiedzaniem wystawy, 


dala 33 zł. gdyż odpada bilet kolejowy, który za- 
płacą sobie sami, 

Zgłoszenia przyjmuje da dnia 3 czerwca skarb- 
nik TUR tow. Czerwieniec w Administracji „Na- 
przodu” między 4—7 wieczorem. Przy zamówie- 
miu karty uczestnictwa należy złożyć 20 zł.. reszię 
pieniędzy złożą uczestnicy wycieczki pięć dni 
przed wyjazdem na wystawę. 
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OŚWIETLENIE ULIC KRAKOWA. Przed paru 
dniami oświeflono poraz pierwszy lampami elek- 
trycznemi nasiępujące wice: Mogilska 4 lampami 
wysokoświecowemś, Piaski 28 i Pasterska 5; te 
ostatnie 60-wattowemi lampami. 

ZWIERZYNIEC W „LESIĘ WOLSKIM*. Pod 
przewodnictwem rm. inż. Peliza i przy wspól- 
udziale wiceprez. m. Ostrowskiego odbyło się po- 
siedzenie komisji dla spraw plantacyjnych i ogro- 
dowych. Komisja ©mawiała sprawę prowadzenia 
„zwierzyńca" w Lesie Wolskim. Postanowiono 
odbyć w naibliższym czasie w sprawie tej komt- 
się na miejscu dla zbadania warunków natural- 
nych w terenie, poczein ua następnem posiedze- 
niu powróci ewentualnie komisja ogrodowa da ob- | 
rad nad sprawą prowadzenia „zwierzyńca”. Na- 
stępnie uchwaliła komisja zezwolić imiemem gmi- 
ny m. Krakowa Zarządowi oddzi: 


u krakowskiego 
Związku harcerskiego na zalcżenie na obszarze | 
10-moigowym w Lesie Wolskim obczu harcer- 
skiego- 


ku wewnętrznego. Drugą oiiarą pijanego szofera 
jest 32-letni inż. Witold Stróżyński z Zielenie 
(pow. M:echów), Otrzymał on szereg kontuzyj na 
całem ciele. Trzeci 40-letni Flschei Berlgericht, 
kupiec ze Słomnik, doznał złamania podudzia, 0- 
raz czwarty 50-ictni Mikołaj Myśliwiec ze Słom- 
nik doznał ran na twarzy. Szofer Taborski poza 
zadrapaniami na rękach wyszedł calo. Rannych 
opatrzyli lekarze dyżurni pogotowia dr. Michalski 
| dr. Magiera, poczem przewieżli wszystkich ka- 
retką pogotowia ratunkowego do Szpitala chirur- 
zicznego w Krakowie. Właściciel taksówki Ta- 
borski, który spowodował katastrofie wskutek zu- 
pełnego opllstwa, zosta? aresztowany przez poli- 
cje w Michałowicach. 
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SPRAWY WODOCIĄGOWE. Posiedzenie Ko- 
misji dla Zakładów przemysiowych gminy m. Kra 
kowa w sprawach wodociągowych odbyło się pod 
przewodnictwem wiceprez. dra Schneidra, na któ- 
rem dyrektor wodociągu miejskiego złożył spra- 
wozdanie z ruchu wodociągowego i skutków klę- 
ski wywołanej mrozami w miesiącu marcu. Na- 
stępnie komisja zajmowała się sprawami admin|- 
stracyjnęmu i dostawą materiałów dla ruchu i kon- 
serwacji, oraz powzięła szereg uchwał w spra- 
wach robót inwestycyjnych w ramach kredytów 
obiętych budżetem na rok bieżący. 

WYSOKI POZIOM 1 NIEZWYKŁA RÓŻNO- 
RODNOŚĆ WYSTAWY  „Jednoroza”, otwartej 
obecnie w Pałacu Sztuki przy placu Szczepańskim, 
sprawiają, że wystawa ta w kołach interesują- 
cych się sztuką cieszy się wielkiem powodzeniem 
i uznaniem. Codziennie a zwłaszcza w niedziele 
i święta salony Palacu Sztuki gromadzą mnóstwo 
zwiedzających, którzy z zajęciem oglądają wysta- 
wione dzieła, świadczące o pewnej wyraźnej linii 
twórczej zrzeszenia. Z wystawy zakupiono już 
kilka obrazów a wiele obrazów znajdzie napewno 
nabywców, sądząc po licznych zapytaniach o cenę. 
W dużej sali Pałacu zwracają uwagę ciekawe ry- 
sunki i rzeźby Szukalskiego. Obecna wystawa jest 
pewnego rodzaju sensacją w dobrem tego słowa 
znaczeniu i można wróżyć jej znaczne powodze- 
nie. Jeden z wybitnych znawców sztuki, krytyk 
francuski, który bawił w Pałacu Sztuki w ubiegią 
niedzielę, wyrażał się o niej w slowach wielkiego 
uznania. Wystawa potrwa tylko trzy lygodnie, 
gdyż w czerwcu zostanie otwarta wielka wysta- 
wa bieżąca i wystawa dzieł przeznaczonych do 
losowania. 

WYSTAWA AUTOPORTRETÓW w Związku 
artystów plastyków w Krakowie zapowiada się 
niezwykle okazale. Dotąd nadesłałi artyści powy- 
żej 50 auiaportretów, wśród których szczególnie 
podobizny wielkich nieżyjących mistrzów budzą 
zrozumiale zainteresowanie. 

OSTATNIE POSIEDZENIE KRAKOWSKIEJ 
IZR. RADY WYZNANIOWEJ. We środę odbyło 
się ostatnie posiedzenie krakowskiej izr. rady wy- 
znaniowej przed wyborami, które rozpisane zosta- 
ły na niedzielę, dnia 26 maja. Po wyczerpaniu po- 
rządku dziennego przedstawiii w krótkich slowach 
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imieniem stronnictwa mieszczańskiego działałność 
rady, stwierdzając dodatnie wyniki tej pracy na 
wszystkich polach Życia społecznego 4 filantropij- 
nego gminy, która zajmuje pierwszorzędne stano- 
wisko w rzędzie gmin wyznaniowych Polski, po- 
czem złożyli podziękowanie prezydentowi gminy 
drowi Rafałowi Lamdauowi za jego niestrudzoną 
i ofiarią pracę dla dobra gminy. Prezydent dr. 
Landau podziękował radzie za życzliwość i pomoc 
udzieloną mu w czasie jego urzędowania, wyraża- 
jąc życzenie, by i następcy pracowali dla dobra 
gminy. 

BUND W WALCE O KAHAŁ KRAKOWSKI. W 
dzielnicy żydowskiej w miarę zbliżania się termi- 
nu wyborów kahalnych wzrasta agitacja wybor- 
cza. — Bardzo żywą akcję prowadzi Bund, które- 
go lista Nr. 4, obeimuie jako czołowych kandyda- 
tów tow. dra H. Schrelbera, dra J. Aleksandrowi- 
cza, S. Fichgrunda, dra M. Schuldentreża i S. Blu- 
ma. Dziś w sobotę o zodziąłe 8 wieczór odbędzie 
się w sali kahalu zwołany przez bumdowski komi- 
tet wioc wyborczy, na którym obok kandydatów 
będzie przemawiał radny m. Warszawy tow. Zy- 
bert. Jako główne hasło programowe wysuwa 
Bund w tej akcji wyborczej walkę o świeckość ka- 
hału. 

POPARZENIE. Zawezwanc zostało pog. rat. do 
Julji Dekeran, zam. przy ul. Zadwórze 16, która 
w czasie podpalania spirytusem w piecyku żelaz- 
uym doznała ciężkich poparzeń na ciele. Wymienio- 
ną przewieziono do szpitala św. Łazarza. 


RAID PĘTLICOWY KRAKOWSKIEGO KLUBU | 


AUTOMOBILEGO. Dnia 20 maja 1929 odbędz 
się raid pętlicowy Krakowskiego Klubu Automo 
bilowego ze startem i metą na pl. Szczepańskim. 
Raid składać się będzie z 4 etapów odbywanych 
po kolei. Pierwszy elap w kierunku Słomnik roz- 
pocznie się o godzinie 5 rano, przyczem wozy po 
wyjeździe z pl. Szczepańskiego przejadą ulicami 
Św. Tomasza, J. Dunajewskiego, Basztową, pl. 
Matejki ! Warszawską, powrót zaś ich nastąpi o 
godzinie 7'30 rano od strony Ojcowa Wicami: 
Bronowicka, Kazimierza Wielkiego, Karmelicką. 
J. Dunajewskiego, Szczepańską na pl. Szczepań- 
ski Drugi etap w kierunku Wieliczki rozpocznie 
się o godzinie 7'30 rano, przyczem wozy po Wy- 
leżdzie z pl. Szczepańskiego pojadą ulicami 
Szczepańską, Rylikiem głównym, pl. Marjackim, 
Małym Rynkiem, Sienna, Starowiślną, Na Zjeździe, 
pl. Zgody, Tarzową, Józefińską, Krakusa, Lwow- 
ską, Rynkiem podgórskim i Kalwaryjska, powrót 
ich nastąpi od godziny 1739 od strony Głogoczo-= 
wa temi samemi ulicami. Czwarty etap w kie- 
runku na Krzeszowice rozpocznie się o godzinie 
129, przyczem wozy po wyjeździe z pl. Szcze- 
pańskiego pojadą mlicami: Szczepańską, J. Duna- 
jewskiega, Karmelicką, Kazimierza Wielkiego i 
Bronowicką. a powrót ich od strony Kohierzyna 
nastąpi od 15'28 ulicami: Kobierzyńską. Barską, 
Konopnickiej, mostem zwierzynieckim, Zwierzy: 
niecką, Straszewskiego, Podwale, J. Dunajewskie- 
go, Szczepańską na pl. Szczepański. 

Magistrat zawiadamia z wezwaniem o Ścisłe 
stosowanie się do zarządzeń organów miejskich i 
policyjnych wydanych w związku z urządzonym 
rajdem z uwagi na możliwość wypadków, mogą- 
cych mieć miejsce przy sposobności przejazdu 
przez miasto wozów, biorących udział w powyż- 
szym raidzie. W szczególności wzbronionem jest 
publiczności pieszej schodzenie na jezdnię, a 
wszystkie pojazdy obowiązane są ściśle trzymać 
się prawej strony jezdni, oraz przy wyprzedzaniu 
ich przez wozy, biorące udział w raidzie zawcza- 
Su usuwać się, celem umożliwienia swobodnego 
przejazdu tych ostatnich. 

STRASZNY WYPADEK SAPERA KOLEJOWE- 
GO. Wczoraj przywieziono do Krakowa 22-letnie- 
go Andrzeja Piotrowskiego, szereg. 1 pułku sape- 
rów kolejowych, który w Mogile wypadł z pocią- 
gu podczas obsługiwania wagonu i doznał odcie: 
cia prawej nogi. W stanie groźnym przewieziono 
nieszczęśliwego do szpitala. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Zawezwane została 
pog. rat do Wiktorji Wancel, łat 35, zam. przy ul. 
Długiej 80, która będąc w stanie nietrzeźwym wy- 
piła w zamiarze samobójczym pewną ilość lodyny. 
Wymienianą po udziełenlu pomocy lekarskiej pe 
wiezono z powrotem do domu. Powodem usilo- 
wanego samobójstwa miały być niesnaski małżeń- 
skie. 

ŚMIERĆ NAJECHANEGO PRZEZ AUTO POCZ- 
TOWE LISTONOSZA. Jak już donosiliśmy dnia 16 
bm. o godz. 14 najechał na ul. Andrzeja Potockiego 
przed Strażnicą pożarną, wskutek nieostrożnej jaz- 
dy pocztowym samochodem ciężarowym szofer 
Stefan Cugowski, lat 28, zam. w Prądniku Białym 
na Andrzeja Chowańca lat 43, urzędnika poczto- 
wego, zam. przy ul. Niecalej 7, wskutek czego Cho- 
waniec upad! i doznał złamania lewej nogi i wstrzą- 
su mózgu. Wymienionego w stanie groźnym prze- 
wiozło pog. rat. do szpitala św. Łazarza. Szoiera 
po wypadku aresztowano. W kilka godzin po wy- 
padku Chowaniec zinarł w szpitalu. 

KRADZIEŻE. Konopka Róża, urzędniczka pryw. 
zam. przy ul. św. Jana 3 zgłosiła w policji, że 
skradziono jej z niezamkniętej kuchni płaszcz im- 
preznowany, wartości 200 zł. Schmudfowi Eljaszo- 
wi, robotnikowi, zam. przy ul. Stradom 11 skra- 
dziono z podwórza domu wózek dwukołowy recz- 
ny, wartości 95 zl. Kaczmarczykowi Antoniemu, 
majstrowi budowl. skradziono z budowy domu 
przy ul. Lubelskiej rower, wartości 250 zł. 

FUTRO NA PRZECHOWANIU U ZŁODZIEJA. 
Helfgott Dawid, nauczyciel, zam. przy m. Pau- 
lińskiej 20 zgłosił w policji, że dnia skradziono mu 
z zamkniętego mieszkania futro, wartości 800 zi. 
Dochodzenia w toku. 

LWOWSKI KIESZONKOWIEC W POTRZA- 
SKU. Roth Sigi. lat 29, bez zajęcia, przybyły zo 
Lwowa, aresztowany zostal przez I. komisarjat 
PP. za usitowaną kradzież kieszonkową na głów- 
nej poczcie. 
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POŁSKA AKADEMJA UMIEJETNOŚCI. Posiedzenie 
Wydziału historyczna-iilozaficznego odbędzie się we wto 
rek 21 bm. o godzinie 6 wieczorem. Porządek dzienny: 
1) prot. dr. Roman Grodecki: „Instytucja wieców w Pol- 
sce piastowskiej”; 2) ks. dr. Henryk Ciechowski: „Ksiądz 
Stanisław Sokalowaski o kościele wschodnim" (1552). 

ZBIOROWĄ WYCIECZKE DO BIELAN Todzlami urza- 
dza sekcja wloślarski AZS dla swych członków w nie- 
dzicię 19 bm. Wyjazd rano o godzinie 8, 
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„ORGANIZACJA EMIGRACJI“. Pod powyższym tytu- 
lem wygłosi kol. Peliks Gress relerat na zebraniu Aka- 
demickiega Związku Pacyfistów dziś w snbolę o godzi- 
nie 415 popoludniu w Coil. Novum, sala Nr. 35. 

„WIESŁAW” — SŁUCHOWISKO REGJONALNE W 
RADJOSTACJI KRAKOWSKIEJ. „Sielanka krakowska 
w pięclu pleśniach z roku 1821 K. Brodzińskiego zbudz! 
się w radiostacji krakowskiej da nowego życia w druzi 
dzień Zielonych Świąt w godzkach od 17:30 da 19 w lor- 
mie „operetki ludowej" w wykonaniu zespołu artystów 
teatru miejskiego. Interesujące to słuchowiska o charak- 
terze regionalnym, które może zjedna sobie shichaczow 
tak, jak ziednała ich sobie opera narodowa „Krakowiacy 
| górale“, wystawiona z takim niebywałym sukcesem 
przez teatr krakowski, ogiera się na przeróbce, dokona- 
nej przez Krystyna Józefa Ostrowskiego (1810—1882), 
Syna emigranta, autora Kcznych dzieł wierszem i prozą 
w jezyku polskim oraz franouskim. „Wiesław” posłużył 
Ostrowskiemu za podkład pod libretto operetki (wyda- 
nei po francusku i po polski w Krakowie w r. 1882) pod 
tytulem „Wiesław, ła noce d'Helene, ou les paysans pa- 
lonais". Radiaienizacii tei przeróbki dokonal artysta 
deairu miejskiego p. Surzyński, starając sle madać slu- 
chowisku charakter ludowy, który wwydatniony zosta- 
nie przez powierzenie części muzycznej kapel! w To- 
<dzaju wiejskim, złożonym z dwojga skrzypiec, klarnetu 
i basów. Dowcipny prolog | epilog uima ta Interesujące 
słuchowisko radiowe w specjalnie ad hoc skomponowa- 
ne ramy. 

ZWIĄZEK ARTYSTÓW PLASTYKÓW W KRAKOWIE 
na walnem zebraniu, odbytem w dniu 11 bm. wybrał 
wydzial, do którego weszli: prezes Zbigniew Pronaszko, 
I-szy zastępca | skarbnik Teodor Grott, H-gi zastępca 
Stanisław Popławski, sekretarz lózei Pochwalski; człon- 
kawie wydzlału: Erwin Czanwenka, Tadeusz Cybulski, 
Kazimierz Chmurski, Jadwiga Gałęzowska, Józef Gałę- 
zawski, Mieszko Jabłoński, Wiastimij Hoifman. Stani- 
sław Kamocdd, Felicjan Kowarski, Antoni Procajłowicz, 
Stefan Strojek, Stanisław Szwarc, Stanisław Terlecki, 
Irena Werssowa; Komsja kontrolniąca: Oleś Andrzej. 
Żurawski Stanislaw, Pieńkowski Ignacy: sedziowie ho- 
norowi: Stachiewicz Piotr, Jarocki Władysław, Misky 
Ludwik. 

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIE- 
GO. We środę 22 bm. odbędzie się a godzinie 8'15 wie- 
czorem w sali Tawarzystwa Lekarskiego (ul. Radziwi- 
łowska 4) zwyczaje posiedzenie naukowe z następują 
cym programem: odczyt prof. dra. Julj. Nowaka pod ty- 
tutem „Przesączalny zarazek zarazy płucnej". 

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM przy ul. Straszewskiego 28, li piętro, odliędzie się 
we środę 22 bm. o godziie 19 zebranie, na którem wy- 
głosi p. inż. AMons Foiiman. dyrektor pomorskiej elek- 
trowni kraówej „Gródek* w Toruniu, odczyt na temat 
„Zaklad wodno-ełektryczny na Czarnej Wodzie w Uród- 
ku na Pomorzu” (z obrazami świetłemi). cie mie 
widziani. 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA CHEMICZNEGO. 
W sobotę 18 bm. odbędzie się posiodzenie Tawarzysiw 
chemicznego w sali wykładowej Instytutu chem czuega 
(wl. K. Olszowskiego 2). Na porządku dzienaym odczyt 
Dra E. Załesińskiego pod tylułem „U ralinach miedzi”. 
Początek o godzinie 6 wleczorem. Goście mile widziani. 

06 U= 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Drit w sobotę „Piznzaljon* w interpretacji warszawskie- 
go gościa p. Aleksandra Węgierki, którego występy, cie- 
szące się nlezwyklem powodzeniem. dobiegają końca. 
Repertuar świąteczny obejmuje wesołą komedję „Dwóch 
panów B" na niedzielnem przedstawieniu mopołudniowem 
na wieczornem zaś „Kranowiaków i górali” poraz sześć- 
dziesiąty, przyczem poważna ilość biletów zamówiona 
zostala przez wycieczka zamiejscowe. W poniedzialek 
popoludniu wraca na afisz sztuka lieraldycgo „Gdybym 
chciała..." z pp. Łozińską, Tiaskowską, Niewiarowiczem, 
Mazankiem i «mymi w rolach zlówuych, wieczorem „Pi- 
z pp. Wezierką, Jaroszewska, Nowakowski 


TEATR REWJOWY „GONG” (przy ul. Rajskiej 12). 
Ostatnie trzy przedstawienia rewjl „Dowidzenia” z u- 
działem calego zespołu na czele z Hanką Runowiecka. 
Owidzka. Belskim, Laskowskim. Kamińskim, Fertnerem. 
Nowasielskim, Piłarskim, i parą baletowa Wojnar-So- 
bokówną. Teatr „Gong” udaje się na zościnme występy 
do Łodzi i Warszawy, do Krakowa natomiast przyjeż- 
dża operetka lwowska. Codziennie dwa przedstawienia 
o godzinie 7'20 i 920 wieczorem, w niedzielę | święta 
trzy przedstawienia o godzinie 430, 730 j 9'20. 

ZULA POGORZELSKA, niezrównana reprezentantka 
wesołej muzy, da się słyszeć w Krakowie tyko dwu- 
krotnie: w poniedzialek 20 | we wtorek 21 bm. w Sta- 
Tym Teatrze. W tych dwóch wieczorach humoru i nle- 
trasobliwej piosenki współdziałać będą artyści wąrszaw- 
scy pp. Żeiska, Bargielska, Macherski ! Rapacki. 
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ZAWODY W PIŁKE NOŻNA. Dnia 19 bm, na stadjo- 
nie garnizonowym WKS Wawel odbędą się poraz pier- 
wszy zawody drużyn młodszych o nagrody KZOPN mie- 
dzy drużynami sekcji piki nożnej: o godzinie 14 KS 
Podgórze III — WKS Wswel III: a godztrie 15.45: KS 
Podgórze II — WKS Wawa I. Dnia 20 bm. o godzinie 
9'30 odbędą się zawody o menzostwo klasy A na sta- 
djotśe gamiizonowym WKS Wawel pomiędzy drużyna- 
mi: SKS Koronz — WKS Wawel. 

AMATORZY — GRZEGÓRZECKI rozegrają zawody 
w pilkę nożną a mistrzośt sa klasy B w niedzielę 19 bm. 
o godzinie 11 przedpołudz:em na boisku Makkabl. 

CRACOVIA I b — LEGJA. Zawady o mistrzostwo kl. 
A odbęda się w niedzielę 19 bm. © godzinie il przedpo- 
łudniem na boisku RKS Legia. 


WARTA GARBARNIA. W poniedzialek 20 bm. o go- 
dzinie 5'30 odbędą się na boisku Qarbarni w Ludwito- 
wie zawody miedzy Garbarnią a drużyną poznańską 
Warta. Spotkanie z Warią, zeszłorocznym wicemistrzem 
Pojski, znaną ze swej niezwykłe ambitnej gry, zapowia- 
da się niezwykle ciekawie. Przedsprzedaż biletów we 
trmach: „POOL* — plac Marjacki 1; Lestner — Rynek 
CD I drogeria Platkowskiega — Rynek podgórski. 

MESKIE MISTRZOSTWA OKRĘGOWE MŁODZIKÓW 
odbędą się na stadionie wojskowym u wylotu Błań dziś 
w sobote o zodzimie 4 popołudniu | w niedzielę 19 bm. 
o godzinie 9 rano. Na słarcie stanie bogata ilość zawod- 
ników wszystkich klubów krakowskich. wśród których 
na szczegółną uwagę zaslugują prócz dawnych mistrzow- 
skich drużyn zawodnicy nowozałożonego WKS Wawel. 
RKS Legja | zawodnicy klubów prowincjonalnych. Pro- 
gram obejmue biegi krótkie | długie, rzuty | skoki, Or- 
ganizacja spoczywa w rękach KOZLA. Bilety wstępu 
1 złoty. akademickie i wojskowe do sierżanta 50 groszy, 
członkowie stud. wychowana fizycznego 25 groszy. 
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BURMISTRZEM ZAMOŚCIA wybrany zosłał 
tow. Michał Nowacki w miejsce zmarlego burmi- 
strza Kosmalskiego. 

BACZNOŚĆ LCHODŹCY ZE ŚŁĄSKA CIE- 
SZYNSKIEGO! W niedzielę 26 bm. o godzinie 9'30 
przedpoł. odbedzie się wiec ludowy w Domu Na- 
rodowym w Dzledzicach. Porządek dzienny: spra- 
wa odszkodowań uchodźców, sprawa parcelacji, 
wnioski. 

ZA OBRAZĘ MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 
Sad apelacyjny w Warszawie rozpatrywał sprawę 
redaktora „Szańca” Romana Wasilewskiego. © 
skarżonego © obrazę w druku marszałka Piłsud- 
skiego. Obrazy tej dopuścił się red. Wasilewski 
w art pt.: „Prawdziwy i falszywy”, zamieszczo- 
nym w dniu 15 września 1928 r. w „Szańcu*. W ar- 
tykule tym autor stwierdził, iż „marszałek Pilsud- 
ski nie posiada zaufanta wśród masy b. wojsko- 
wych i jest niezawodny w swej nieobliczalności". 
Sąd okręgowy skazał był red. Wasilewskiego na 
1 rok więzienia, sąd apełacyjny zmniejszył karę 
do miesiąca aresztu, 

POŻARY KOŁO WIELICZKI. Zaledwie minął 
okres zimowy, a już wypadki pożarowe przybie- 
raja zastraszające rozmiary, W dniu I maja o go- 
dzinie 6 wieczór wybuchł pożar w Raciborsku, 
przyczem spłonęła doszczętnie stodołą Ostrow- 
skiego. W kilka dni później w Tomaszkowicach 
spłonął domek Dybla, robotnika salinarnego. — 
W nocy z 12 na 13 wybuchł pożar w Roźnowy 
iuż przy Wieliczce, od którego kompletnie spłonął 
dom rob. salinarnych Piechówki Józefa i Cholewy 
Józefa. Straż pożarna z Waeliczki po 5 minutach 
zjawila się w pogotowiu na strażnicy, skąd wy- 
ciągnięto rekwizyty na ulicę i czekano aż 2 godzi- 
ny na konie. Napróżno strażacy kilkakrotnie tele- 
fonowali do magistratu i do salm pa kanie, ale ma- 
gistral ma „araby“, kióre się nie nadają do szyb- 
kiej jazdy, a sahnarnych koni również nie dano, 
bo pp. zarządzający końmi salimarnemi zakazali 
wysyłać konie poza obręb miasta. Pomimo pole- 
cenią samego dyr. salin p. Starnawskiego, by w 
tym wypadku wysłać konie salinarne, panowie 
podwładni polecenia tego nie wykonali. Tak więc 
strażacy czekali z niecierpliwością na konie, lecz 
„giefi nie czekal. A pod taką górę, jak Rożnowa, 
pomini, że leży na samej granicy miasta, nie mo- 
gli przecież ciągnąć beczkowozów. Padajemy da 
wiadomości opinii publicznej, że w takim nie- 
szczęśliwym wypadku dotykającym biednym gór- 
ników odmawia się koni salinarnych, ale gdyby 
urzędnik zażądał koni nawet w nocy, natychmiast 
stawiłyby się nawet do Krakowa. 

KRWAWA BÓJKA W CICHOWICACH. Po- 
wstała hójka w gminie Cichqwice paw. Bochnia 
między tamt. parobczakami, w czasie której Karol 
Rybka został ciężka poraniony nożem tak, że w 
stanie groźnym odwieziono go do Krakowa na kli_ 
nikę chirurgiczną. W bójce tej został również lek- 
ko ranny wystrzałem z rewolweru Antoni Puga- 
na. Sprawcy Jan Marosz i Leon Strach zbiegli. 
Za wymienionymi zarządziła policja poszukiwania. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK Z BRONIĄ. — 
Franciszek Gibek, iat 17, z Poręby-Żegoty pow, 
Chrzanów, manipiłował strzelbą Władysława 
Kraiskiego tak nieostrożnie, że spowodowal wy- 
strzał, który zranił w nogę z odległości pół metra 
Antoniego Krajskiego. lat 15, z Poręby-Żegoty. 
Ranny Krajski po opatrzeniu go przez lekarza zo- 
stał przewieziony do szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie. Dochodzenia przeprowadza posterunek po- 
lici państwowej w Alwerni. 

PODPALIŁ STODOŁĘ Z ZEMSTY. Wybuchł 
pożar w zabudowaniach Awtoniny Kania w Ostru- 
Szy pow. Qryków, który zniszczył stodołę į na- 
rzędzia rolnicze, wyrządzając szkodę na około 
1.200 zł. Ogień podłożył z zemsty Franciszek Ga- 
węcki z Qstruszy. który po podpaleniu zbiegł w 
niewiadomym kierunku. Za wymienionym zarzą” 
dziła policja poszukiwania. 
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ROZPRUCIE KASY W REDAKCJI „GAZETY 
ADMINISTRACJI I POLICJI". Kasiarze warszaw- 
scy złożyli nocy ubiegłej „wizytę* w lokalu re- 
dakcji i administracji „Gazety Administracji i Po- 
leji“, przy ul. Długiej 38. Okna lokalu redakcyjne- 
Eo wychodzą na ogród, z czego skorzystali rabu- 
sie, zakradli się do tego ogrodu, przystawili dra- 
biny do okna i dostali się do lokalu. Tam zopero- 
wali kasę, rozpruwając ją brzy pomocy t. zw. „Ia 
ka". Złoczyńcy zachowali się tak cicho i spraw- 
nie, że zamieszkaly w jednym z dalszych poko- 
jów wożny redakcji nie usłysza| niz podejrzanego. 
Rabunek został zauważony runo, gdy woźny przy- 
szedi posprzątać w lokalu. Na ce przybyły 
edcze, którc wszczę:) odzenie i znaj 
dują się już na tropie sprawców. Co pudio lupem 
włamywaczy, narazie niewiądoniv. uopóki nie zo- 
staną przeprowadzone skrupulatne obliczenia. — 
W każdym razie jednak już obecnie można stwier- 
dzić. iż kasiarzom „trud“ ich niezbyt się opłacił, 
gdyż w kasie mogło być najwyżej kilkaset zło- 
tych gotówką. 

WYROK NA ZABÓJCĘ POETY GRUZIŃSKIE- 
GO SERGO KURULISZWILEGO. Ciągnący się od 
1925 r. proces 46-letniega Stefana Lebruna vel 
Likiernika, oskarżonego o zabójstwo poety gruziń- 
skiego Sergo Kuruliszwilego, znalazł się 16 bm. 
poraz czwarty na wokandzie sądowej instancji a- 
pelacyjnej w Warszawie. Sąd apelacyjny uchylił 
wyrok |] instancji i skazał Lebruna (pozostającego 
obecnie na wolnej stopie za kaucją) na dwa lata 
twierdzy z zastosowaniem ustawy amnestyjnej (a 
więc darowanie jednej trzeciej kary) i zaliczeniem 
11 miesięcy aresztu zapobiegawczego. w którym 
Lebrun przebywał do czasu wypuszczenia go na 
wolność za kaucją. W ten sposób skazanemu po- 
zostaje do odbycia kara okało sześciu miesięcy 
twierdz”. 

TRAGEDJA KOCHANKÓW. W Warszawie w 
domu przy ul. Krakowskie Przedmieście 35 roze- 
grala się krwawa tragedia miłosna. W mieszkaniu 
Stanisławy Chotkowskiej, lat 33, zamieszkiwał w 
charakterze sublokatora 32-letni Julian Rafatowicz, 
elektromonter. Pomiędzy nimi zawiązał się stosu- 
uek miłosny. W ostalnich dniach pomiędzy ko- 
chankami poczęły wynikać nieporozumienia. Wczo 
raj, gdy Rafałowicz przyszedł do domu podchimie- 
lany, Chotkowska robiła mu wymówki. W pewnej 
chwili adarator jej wyjął rewolwer i począł gro- 
zié przyjaciółce. Przerażona Chotkowska wybie- 
gla na klatkę schodową, a w ślad za nią posypały 
się strzaly, Z których dwa zraniły ją w piersi 1 
brzuch. Zaalarmowani sąsiedzi wezwali policię, ta 
zaś pogotowie. W międzyczasie Rafałowicz cel- 
nym strzałem w serce pozhawił się życia. 

RAŻENI PIORUNEM PRZY PRACY. W ponie- 
działek zostali rażeni piorunem robotnicy Franci- 
szek Mensnerowski (lat 18) z Zabłocia i Franciszek 
Kocur (lat 20) również z Zabłocia. Wymienieni pra- 
cowali przy regulacj rzeki Brynicy w Małych 
Górkach i pomieśli śmierć na miejscu. 

WŁAMANIE DO URZĘDU POCZTOWEGO 
W nocy z 15 na 16 bm. dokonano śmłelego wia- 
mania do urzędu pocztowego w Rastrzy pod Piotr 
kowem. Złoczyńcy wylamali kraty okienne a na- 
stępnie wpuścili do lokalu urzędu chłopaka. który 
porozbijał lomem szuilady w biurkach i szafach. 
Wreszcie trzej złoczyńcy wślizgnęli się da biur 
urzędu i po całonocnej robocie rozbili kasę pan- 
cerną. W tym momencie przechodził przypadko- 
wa posterunkowy policji, który uslyszawszy po- 
dejrzane szmery, spłoszył bandytów. Bandyci zbie 
gli, zabierając z sobą tylko drobną kwotę, znaj- 
dującą się w podręcznej kasie. 

KATASTROFA SAMOLOTU WOJSKOWEGO. 
We srodę o godz. 9 rano w odległości kilometra 
od Lidy w czasie lotu ćwiczebnego na aparacie 
typu wojskowego „Spad H. 61", runął por. pilat 
5 p. lotniczego Wiktor Śliwa. zabijając sie na miej- 
scu. Aparat został doszczętnie zdruzgotany. Przy- 
czyną wypadku bylo niewyprowadzenie aparatu z 
korkociągu, w który aparat wpadł przy przepro- 
wadzanii akrobatyki lotniczej. 
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Z zaćranicy 


PODEJRZANI „UCHODŹCY* POLSCY DO NIE- 
MIEC. Biwo Wolffa donosi z Lignicy, że policja 
kryminalna aresztowała w czasie oblawy 14 oby- 
wateli polskich, którzy bez paszportu przybyli au- 
łem z Bytomia. Aresztowani mają pochodzić — 
Jak: się okazało — z Katowic | przedostali się przez 
granicę połsko-niemiecką koła Bytomia. — Biuro 
Wolffa zaznacza, iż wedle pogłosek wszyscy ate- 
sztowani mają mieć na sumieniu jakieś sprawy 
karne. 

DOWÓDCA STEROWCA „ZEPPELIN“ dr. Ec- 
kener zwróch się do francuskiego ministerstwa lo- 
fmictwa o zezwołonie na powrotny przelot nad łe- 
rytorjum Franch, Ministerstwo wyraziło na lo swą 
Zgouę. 


(Teleinem od korespondenta „Naprzodu”) 
Nowy Targ. 17 maja 

Dalszy ciąz rozprawy przeciw policjantom Pa- 
wclkowi i Przybyle o pobicie w areszcie studenta 
Cornera toczył się dziś w szpitalu tutejszym, gdzie 
| Corner leży ciężko chory. O 9 rano wyjechali au- 
tobusem tramwajowym z Krakowa trybunał zlo- 
żony z sso. Jeka. sso. Świądrowskiego i sso. War- 
chałowskieze, obrońcy dr. Aschenbrenner, dr. Ba- 
der i dr. Szurlej, lekarze znawcy dr. Jankowski i 
| dr. Kwiatkowski oraz dziennikarze. Przyjazd do 
N. Targu nastąpił o 12 w poludnie. 

W sali szpitalnej odbyło się 

PRZESŁUCHANIE CORNERA 

Po stwierdzeniu przez lekarzy, że Corner jest 
przytomny ı może zeznawać, Corner oświadczył, 
że pierwotne zeznania w śledztwie, jakoby w cza- 
sie zajścia był zupelnie pijany, są nieprawdziwe. 


w tym stopniu, aby sobie nie zdawał sprawy z te- 
go. co się kolo niego dzieje. Oświadczenie jego 
w śledztwie, że był pijany mialo |edynie to na ce- 
lu, aby zmniejszyć swą odpowiedzialność za gwałt 
publiczny, a co go oskarżono, 

Następnie Corner opisał szczegółowa 
z zeznaniami świadka dra Bobrzyńskie; 
bieg zajścia i dodał następujące szczegóły: 

W drodze na ul. Florjańskiej policjanci blli go 
po ztowie koło ócz I czoła tak Silnie, że zo hicle 
zamroczyło. W ulicy Siennej chciał uciec, bojąc 
się dalszego bicia na komisarja, 
sie szamotania się z połicjantami upadł na jedne- 
go z nich. Wówczas policjanci nałożyli mu kai- 


zgodnie 
prze- 


silnie, że mu to sprawiało dotkliwy ból. 

Na komisarjacia wprowadzono Cornera do iz- 
by dyżurnej, skąd dwóch pasterunkowych powio- 
dlo go ciemnym korytarzem do nieoświctionej celi, 
kopiąc zo po drodze. W celi otrzymał 3 do 4 sil- 


WYBUCH GAZÓW W SZPITALU, Wcdluz uzu- 

pełniających wiadomości o wybneliu i pożarze w 
instytucie renigenologicznym w Cleveland zginęło 
99 osób, czterdzieści zaś rannych, umieszczanych 
w różnych szpitalach miasia, walczy ze śmiercią. 
Jak się zdaje. większość ofiar zzinęła w ciągu nic- 
spełnia minuty wśzód strasznych cierpień, wywo- 
łanych działaniem gazu truiącego. Jak dotychczas 
stwierdzono. pięć osób zginelo w płomieniach. 
U ofiar dziaianiu gazu widać Ślady krwotoków 
przez oczy, usta i nos. Według ostatnich danych 
urzędowych liczba ofiar wybuchu w szpiłalu do- 
chodzi obecnie do 116 osób. 


IELEGRAMY 


| Naprężenia między Watykanem 
a awirynaiem 

Paryż, 17 maja (Tel. pryw.). Z Rzymu 
że na skuiek ostatniej mowy Muszolinie 
wie pańsiwa papieskiego daje się zauw 
ne naprężenie między Watykanem a Kwi i£ 

Jak siychać koła watykańskie uwa tenden- 
| cje łaszystowskie za niepożądane zwłaszcza w wy 
chowaniu młodzieży. 
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Z POBYTIJ PREZYDENTA RZPLITEJ 
wW POZNANIU 

Poznań, 17 maia (PAT). Dziś o godzinie 11 do- 
kona? prezydent Rzplitej otwarcia wystawy TZĄ- 
dowej w zmacliu uniwersytetu przy ulicy Grun- 
waldzkiej. Po zwiedzeniu wystawy rządowej p. 
prezydent udał się z otoczeniem na teren Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej, gdzie zwiedził kil- 
ka dalszych pawilonów. 

P. ŚWITALSKI WRÓCIŁ DO WARSZAWY 

Warszawa, 17 mala (telef. własny „Naprzodu”). 
Dziś przedpoludniem premier Świtalski powrócił 
z Pozmania do Warszawy i objął urzędowanie. 

P. KWIATKOWSKI WYJEŻDŻA 
DO BUKARESZTU 

f Warszawa, 17 maia (telef. własny „Naprzodu“). 

Minister przemysłu i handlu Kwiatkowski wyjeż- 
dża do Bukaresztu na uroczystości z powodu dzie- 
sięciolecia istnienia t. zw. Wielkiej Rumuni. 

PRZED PRZYJAZDEM MINISTRA HERMESA 

Warszawa, 17 maja (telef. własny „Naprzodu”). 
W związku z zapowiedzianym bliskim przyjazdem 
do Warszawy prezesa delegacji niemieckiej do ro- 
kowań handlowych p. Hermesa, inicrmują, że za- 
fmteresowame czynniki polskie stoją nadal na sta- 


Prawdą jest, że był tylko padchmielony, ale nie | 


danki. W dalszej drodze szarpali kajdankami tak | 


Proces o pobicie C(ornera_ 


ROZPRAWA W NOWYM TARGU 


nych uderzeń w okolicę serca, przyczem zauwa- 
żył. że go ktoś trzyma pod lewe i prawe ramię. 
Wskutek silnego bólu zawołał alcie ml spo- 
kój — chcecie mnie zamordować!" — poczem stra- 
cii przytomność. 

Po odzyskaniu przytomności stwierdził, że jest 
w innej, oświetlonej celi. 

Na zapytanie Trybunału i obrońców Corner o 
powiada, że po pożegnaniu się z kolegą Bobrzyń- 
skim ti. o godzinie 11 w nocy nie wstępował do 
żadnego lokalu, bo mial przy sobie wszystkiego 


| 2 zł. i chodził po-ul. Floriańskiej aż do chwili zaj- 


ścia. , 
Przesłuchamie chorego Cornera odbywało się z 


przerwami, ponieważ był bardzo zmęczony. 


Corner poznał policjanta, 
który go katował 


Po zeznaniach nastąpiła konfrontacja Cornera 
z oskarżonymi policjantami. Corner rozpoznał sta- 
nowczo w oskarżonym posterunkowym Pawetku 
jednego z tych policjantów, którzy go bili, nato- 
miast co do drugiego oskarżonego posterunkowe- 
go Przybyły Corner nie mógł stanowczo stwier- 
dzić jego winy. 

Z kołei zadali pytania obrońcy oskarżonych. 

Przesluchanie trwało do godziny 2 popołudniu. 
Do Krakowa powrócił trybunał o godzinie 6 wie- 
czorem. 


Dziś zapadnie wyrok 


Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się dzisiaj, w 
sobotę 18 bem. w Krakowie. Wyrok spodziewany 
jest dziś, w godzinach wieczornych. 

Corner, który robi wrażenie czlowieka poważ- 
nie chorego, był przesłuchiwany w szpitalu. Ze- 
znawał leżąc; przesłuchanie męczyło go bardzo. 


a Z I $ 
> Ř——— 


nowisku kan'ec ności zawarcia polsko-niemleckie- 
go traktatu handlowego, odpowiadającego żywot- 
nym interesom obu stron. Czynniki te wychodzą 
jednak z założenia, że w rokowaniach tych jedno- 
stomme, iaiszywe komentowanie konwencji £enew- 
skiej w adniesienin do spraw weterynaryjnych u- 
trucnia rokowania. Ten pmkt widzenia zostal po- 
wtórnie podkreślony przez czynmki polskie wobec 
strony niemieckiei. 

SPRAWY POLSKO-NIEMIECKIE NA RADZIE 

LIGI NARODÓW 

Rerlin, 17 maja (PAT). „Vossische Zeitung“ do- 
nasi, że delegacja niemiecka na czerwcową sesję 
Rady Ligi narodów jedzie do Madrytu pod prze- 
wodnictwem ministra Stresemanna w dniu 2 czer- 
wca. Dziennik zapowiada, że poza zasadniczą 
kwestią miejszościową Rada Ligi narodów będzie 
musiała się zająć tym razem większą ilością skarz, 
dotyczących wydarzeń górnośląskich. Skargi te 
zgłoszone zostały zarówno ze strony mniejszości 
niemieckiej na polskim Śłąsku, jak i ze strony pol- 
sklej. W ostatnich dniach miała wpłynąć, jak da- 
nosi „VWossische Zeitung", do sekretarjatu Ligi 
skarga Polski z powodu wydarzeń opolskich, — 
Skargi niemieckie mają dotyczyć przedewszyst- 
kiem kwt zkolnych oraz takich spraw, które 
były już przez Radę oddawna rozpatrywane. ale 
które rząd polski przewłeka. Do spraw tych zali- 
cza dziennik sprawę Ulitza, podnosząc, iż minister 
Zaleski przyrzekł wprawdzie szybkie jej załatwie- 
nie, lecz pomimo to dotychczas niewiadomo, kiedy 
to załatwienie nastąpi. 

TROSKA O PRUSY WSCHODNIE Z PUNKTU 

WIDZENIA NACJONALISTYCZNEGO 

Berlin, 17 maja (PAT). Reichstag na posiedzeniu 
w dniu dzisiejszym przyjął w 2 i 3 czytaniu pro- 
jekt ustawy o pomocy finansowej dla Prus wscho- 
dnich. Przeciw ustawie głosowali tyłko komuni- 
ści. Uzasadmiałąc przedłożenie rządowe, minister 
wyżywienia Rzeszy Dietrich oświadczył m. in, 
że przedłożenie ustawy o pomocy finansowej dla 
Prus wschodnich spowodowane zostało również 
z motywów wyraźnie narodowych. Chodzi o to — 
oświadczył minister — aby bronić Prus wschod- 
nich przeciw fałl napierającej za wschodu. 

KONKORDAT PRUS Z WATYKANEM 

Berlin, 17 maja (PAT). Komunistyczny dziennik 
„Berlim am Morgen“ donosi za „Kölnische Volks- 
zeitung“, iż we czwariek premier pruski Braun 
i nuncjusz papieski w Berlinie Pacelli mieli parafo- 
wać konkordat pomiędzy Prusami a Watykanem. 
Konkordat ten ma być przedłożony bezzwłocznie 
pruskiej Radzie stanu celem zaopinjowania, po- 
czem przedstawiony będzie da załatwienia sejmo- 
wi pruskiemu po ferjach letnich. 


Z żyć ż robotniczego 


Z FABRYKI AF W PROKOCIMIU. 
Donoszą nam robotnicy z fabryki kabli, że sto- 
sunki pracy coraz więcej się pogarszają. Dyrekcja 
fabryki zupełnie nie interesuje się warunkami, w ja- 
kich robotnicy muszą 


sywiość pracy. Kierownicy i majstrowie rządzą 
się, jak sami chcą. Co tygodnia przeprowadzają 
redukcję robotnic i robotników, a w miejsce tych 
przyjmują innych. Wydalają z pracy także robotni- 
ków kwalifikowanych, a pozastałym każą praca- 
wać w godzinach nadobowiązk. Majstrowie z od- 
działu mechanicznego i gumowego szykanują ro- 
botników, a mimo wnoszonych zażaleń dyrekcja 
nie nie czyni aby złemu zaradzić. Przestrzegamy 
majstrów Č. M., że drogą szykan robotników da- 
leko nie zajadą. Panowie już zaponinieli o tych nje- 
dawnych czasach, kiedy sami byliście tylko robot- 
mikami? Robotnicy doniagają się. aby dyrekcja przy- 
króciła samowolę majstrów. Dia pamięci przypo- 
minamy, że majstrowie są zobowiązani do trakto- 
wania robotników po ludzku. Godzin nadobawiąz- 
kowych nie wolno wprowadzać bez zezwolenia 
i bez wyraźnej potrzeby. Nakładanie kar musi mieć 
swoje granice i robotnik musi wiedzieć, za co karę 
otrzymał; wysokość kar nie może przekraczać 
przepisów ustawowych. Jeżeli ten artykuł nie wpły 
nie na zrmanę stosunków, będziemy pisać wyraź- 
niej i z pelnemi nazwiskami. 


STRASZNE STOSUNKI W CEGIELNI 
W TRZEBINI 

Nie wiemy czy znajdzie się w Polsce cegielnia. 
w którejby panował tak straszny wyzysk, jak w 
cegielni p. Myciełskiego w Trzebini. Za ciężką 
dwunastogodzinną pracę otrzymują robotnice ad 
1/20—2 zł. na dzień, robolnicy zaś od 2'30— zł. 
dziennie. Chłopcy zarabiają w tej polskiej kator- 
dze od 1—I'50 zl. na dzień. Kierownikiem tej mor- 
downi jest niejaki p. Władysiaw Czarnecki, który 
w dziwny sposób poimuje dążność robotników do 
poprawy tych opłakanych stosunków zarobko- 
wych. Pan ten jak tylko usłyszał, że robotnicy 
zaczynają 
wśród robotników i stosować tę ulubioną dziś me- 
todę wszystkich wyzyskiwaczy kapitallstycznych 
wyrzucania z pracy. Tą metodą zamierzonego ce- 


- Wzorowa pracownia dla naprawy rakist tenisowych - 
Wyrób sieci sportowych 


Kraków, ulica Szewska oziamnaścia, drugi 


NA RATY 


wiosenne i lotnie modelo płaszczy 
damskich. Ubrania i raglany męskie 


DOM ODZEZONY 33 
HEMOROIDY 


Kewawityjz ? 
Z WST 


„KAFEL“ 


Spółdzielnia 


Kraków, ulica Towarowa 4 | 


Wykonuje wszelkie roboty kaflarskie 


solidnie, fachowo, po cenach um arkawanych. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedziamy: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, 


pracować, a cały nacisk kła- | 
dzie wyłącznie na wyzysk i bezgraniczną inten- 


się orzgamizować, zaczął myszkować | 


| lu nikt nie osiągnie i nie osłabi silnej woli ael 
ków poprawy warunków płacy w tej cegielni. P. 
Czarneckiemu radzimy zaniechać stosowania te] 
metody wobec robotników, bo mimo jego stosun- 
kowo mlodego wieku i malego doświadczenia po- 
winna mu być wiadermiem, że głodem i batem r3- 
botnika się nie nakarmi. O warunkach pracy iakic 
panują w tej cegielni i o lamaniu ustawodawstwa 
robotniczego. a w końcu o nieludzkiem obchodze- 
niu się z robotnikami Związek robotników budo- 
wlanych doniesie Inspektoratowi pracy. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


—— 

„PRZEGLAD WSPÓŁCZESNY". — Wyszedł z 
druku zeszyt majowy Nr. 85 tego miesięcznika i 
zawiera następującą treść: general Wi. Sikorski: 
„Ferdynand Foch"; Oskar Haleck:: 
watykańskiej do Państwa Watykański 
Zieleniewski: „O reorganizacije ubezpieczeń spo- 
lecznycii*; Marjan Zdziecho „Ze studłów nad 
epoką Napoleona III"; Igmacy Wieniewski: „O sto- 
Simku artystycznym współczesności da antyku“; 
general M. Kukiel: „Foch jako teoretyk wojny”: 
Leon Rabinowicz: „Kryżys i przyszłość prawa 
karnego"; Neliy Nucci: „Guido Milanesi, poeta wło- 
skiego morza". Przegląd miesięczny: „Po polsku o 
Turcji i po turecku o Polsce" — Tadeusz Kowalski; 
„Monograija o carskiej Rosji" 
„Nowa biografja Vignyezo pióra prof. Batdensper- 


gera“ — Wacław Lednicki; „Francja wobec Mic- 
kiewicza” — M. B.; „Juljusz Bertoni“ — Stanisław 
Wgdkiewicz. 


Zwłazńł : zóromadzenia 


CZŁONKÓW SADU PARTYJNEGO PRZY 
OKR KRAKÓW-MIASTO zapraszam na posiedze- 
nie w niedzielę 19 maja o przedpołudniem 
w redakcji „Naprzodu“. 
czący. 

KOŁO KRAJOZNAWCZE MŁODZIEŻY TUR 
urządza w Zielone Święta 2-dniową wycieczke do 
Ojcowa. Informacyj udziela sekretarjat rob. drzew 
nych H p. oficyny. ul. Dunajewskiego 5. 

NOWOSĄDECKA ORGANIZACJA MŁODZIE- 
ŻY TUR urządza w dniach 29—30 czerwca i 1 lip- 
ca r. b. wycieczkę do Pienin (Rytro, Szczawnica, 


| W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


11 
L. Feldman, przewodni- 


Umowa o pracę robotników . . . 2.40 
Umowa o pracę pracowników umyst. 3— 
Sądy pracy 2.40 
Frankowska: Ubezpieczenie na wypadek 
choroby . .„. -70 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Hausner: Listopad 1918 . . . . . . 1.60 
Porczak: Walka o demokrację - 41050, 
Dąbrowski: Sacco i Vancetti BM AU 
Klelecki: Feliks Perl . . 89% ra L= 
Budownictwa mieszkań rob. . . | | 2— 
Księga pamiątkowa PPS. . - . 350 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 2— 


Sprawozdanie z dzlałalności TUR. 


Tolomianc: Formy ruchu rob. |. a aa 
Sterling: Międzynarodowa org. pracy . 1.50 
Kautsky: Zasady socjalizmu . . . , 1— 


duż nadeszły nowości na sezon 
wiosanny. 
Wełny na płaszcze i kostjumy — Kam- 


garny i Sukna ne ubrania męskie — 
Kasha ma płaszcze i sukienki — Plótca 


rap getta 
Popaliny | inne jedwabie 
poleca 


Bazar Konkurencyjny | [PE] 


Lazar walid, Floriańska 44 I. p. 
Telefon Nr. 533, (tuż przy Bramie Florjańskiej). 
Najlańsze tany- Największy wybór. 


ph | ij 
Reklama dźwignią handlu! 


- Józef Feidman; | 
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Krościenko. Czorsztyn, Czerwony Klasztor, pa- 
wrót Piwniczna, Łomnica, Nowy Sącz). 
Orzanizacje chcące wziąć udział w tej wyciecz- 
| ce zechcą się zgłaszać w sekretarjacie wymienio- 
| nej organizacji (J. Kaforowski, N. Sącz, Warsztaty 
Kolejowe) do dnia 20 maja r. b. Koszt maksymum 
dziennie 4 zł. Bliźszych informacyj udziela sekre- 
tarjat. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Sobota: „Pigmaljon“ (gośc. występ p. Aleksandra 
Wezierki). 

Niedziela popol.: 
żone); wieczór: 

Poniedzialek popa 
zniżone); wieczór: 
p. Aleks. Węmierki). 


TEATR REWJOWY „GONG* 
Codziennie: Rewia „Dowidzenia”. 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Świat nocy“ (Anna May Wong). 
Corso: „Czerwone światła". 
Nowości: „Grzeszki markiza de Marignan“ (Adolt 
Menjou). 
Promień: „Bohaterowie Sahary”. 
: „Tancerka“ (Dolores del Rio). 
„W porywie zmysłów". 
Wanda: „W obliczu śmierci” (Pat i Patachon). 
Warszawa: „Opowieści z wiedeńskiego lasku" 
(„Błękitny walc“). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 18 maja 

1136: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko- 
munikat |oiniczo-meteorologiczny. 12.10: Koncert z płyt 
gramofonowych. 13.00: Komunikat rolniczy | notowania 
krakowskiej gieldy zbożowej. 1450: Komunkkaly: me- 
teorologicziy | gospodarczy. 15.10: Pieśni majowe z 
wleży Marjackiej. 17.00: Odczyt: „Imiona staropolskie”, 
wygłosi proi. dr. W. Taszycki 17.25: Dr. Nelly Nucci: 
Lekcja włoskiego. 1750: Audycja dla młodzieży: „Lato- 
| raśle“ Sieroszewskiego. 18.50: Rozmaitości | komunika- 
ty. 19.10: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygo- 
dnia — wyułosi de. lan Reguła. 19.56: Syguał czasu z 
obserwatorium astronomicznego z Warszawy. 20.00: Kon 
cert z Warszawy. 22.00: Komunikat meteorologiczny. 
22.05: Odczyt: „O naszem wycłodźtwie w Ameryce" — 
wygłosi prof. dr. Roman Dyboski. 22.30: PAT | komunii. 
katy z Warszawy. 23.00—24.00: Muzyka taneczna z šat 

malinowej hoteki „Bristol* w Warszawie 


z 


ed BRET 


W niedzielę dnia 26 maja 1929 r., o godzinia 
3-ciej po połndniu, odbędzie się w zali Towa- 
rzystwa Domu Robotniczego w Bochni 


ZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE 


Spółdzielni Robotniczej w Bochni 


Porządek dzienny: 

1) Odezytazie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia. 

a) Sprawozdanie Zarząda za rok 1928. 

3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej 1 odczytanie protokola 
Juatracyjnego. 

4) Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego. 

5) Rozdział zadwyżia bilansowej, 

a) Wybory uzupełniające do Rady Nadzorczej i Zarza 

7) Wnioski i inteepelacje. i T 


W razie braku kompletu adhędzis się w 
lokalu w godzinę później drugie Zwyczajna 
madzenie, bez względu na ilość obecnych. 

Członkowie przybywajcie jak najliczniej. 

Wstęp | glosowanie za legitymacją lub zaproszeniem. 


Za Zarzad: Pałamarz. 


EI tdi cech 


„Dwaj panowie B.” (ceny znl- 
Krakowiacy i górale“. 

„Gdybym chciala..." (ceny 
Pigmalion" (zośc. występy 


SĘ ssmym 
alna Zaro- 


PŁASZCZY 


oraz ubrań męskich 
l raglanów 
NAJYANIEI TYLKO 


GRÓDZKA 3 1. P. 
e- een] 


KOSTJUM CZARNY ANGIELSKI 
w bardzo dobrym stanie do sprzedania. — 


Wiadomość: ul. Wielopole 10, parter, 1. ofic. 


Schifia, 


Pod zarządem Henryka 


